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G i lat kilbn co roku usilnie stara się 
międzynarodówka .looyalistyczna, aby w  pierw
szy dzień ma]a próżnowali robotnioy wszelkich 
kategoryi na całej kuli ziembkiej, a przede- 
wjzystkiem w Europie. Tego dnia każdy ro
botnik, ciężko pracujący na utrzymanie siebie 
i roaziny, musi etraoić zarobek, włożyć t r a w i ;  
czerwony, przypiąć na piersi kokardkę, ozy 
wstążeczkę z napisem „1-y Maju44, być bodaj 
E« jed em zg.-omadzcniu i tam wysłuohcć sze 
resu mów socjalistycznych, jeśli możua, to wziąć 
udział w poohoizie es śpiewami, zastosowanymi 

wi °^P 'CZ-ao^°L a wieczorem zabawiać się 
sfcrr*̂  WsK7 stb°  1°  ms> być demon-
mied^^ 0^r>bnotci interesów robotniczych i ioh 

ę zynarodowej solidarności, nie uzna ,ąoei ani 
an^1110 P °ll‘* ,a^ y ch , ani naród iwy oh różn:o,
■ ^ 8® niezaprzeczonego faktu, że co
r - dl*1 robotniaów jednego kiaju, to 

Prawie zawsze szkodzi robotnikom drugiego.
le oprócz Jemonst-aoyjntgo celu ma pomysł 

próżnowania w pierwszy dzień maja ,arzoze 
°b1 pedagogiczny. Międzynarodówce socyalisty- 
Knf| idzie o to, aby robotnioy nauozyli się 

Posłuszeństwa tej jakiejś niezuan j i nie wia- 
bm i przez kogo cbranej władzy, która za po- 

51 ,eą agitatorów obejmuje wszystkie kraje, 
błdy robotnioy nauczą się tego posłu hu w je 
dnym wypadku, to i w każdym innym podda- 
Uiifl się luzkazowi, a wtedy w rękach tej nie
znanej nikomu władzy będą jak wosk miękki 
1 w  każdej obwili mogą być zmobibzowani do 

:3 V  o których sami albo nic nie wiedzą, 
l °  bardzo muła Ten wlsśaie p dagrgiozny 

°ol_ demom tracyi ma(owej podnosi prze iwko 
j^ej Wszystkie nierobotnicze warstwy w  każ- 

v.i? dwie Sama strata daia, strata
zarobku, gdy równocześnie ns. zabawy i zgro
madzenie trzeba więcej wydsć grosza niż w 
inny d^ień powszedni, szkodzi wyłącznie tylko 
robotnikom; samo noszenm kokardek i czerwo
nych krnwatów, samo odbywanie poobodów, 
kióre koniecznie muszą byó spokojne, są nie
winną zabawką, która może byó nawet wesoła 
- zdruwa. Gdyby w każdym kra u obrano so
bie mny azień na robotniozą uroczystość, i to 
dzień, w którym religia nakazuje naniech»ć 
roboty, to z pewnością cale społeczeństwa nie- 
tylko nioby nie miały przeciw ow^j urotzyst - 
i  u, ale nawet btarałyby się p dniesć j jj zna 
ozenie, jak w Angni od bardzo dawna cały na
ród obchodzi jeden dzień, w którym zamknięte 
s% wszystkie banki, kantory i redakoye. A le 
kadne społeczeństwo nie może zgodzić się ta  
to, ś-by iak.ś zewnętrzna i nkrywaiaoa się si
ła zdobywała wpływ na krajowe sto unki, k ló i 
bowiem może zaięoz/yć, że ta siła nie użyje 
swej mocy na szkodę jaaiog«.ś obcego pańitwa, 
°zy nsrodu r1 kto zapewni, że cna nie ila się przeku
pić jakiemuś m loarsta u, któ e będzie uważało za 
korzystne dla siebie wywołać gazie i  rez^lu ̂ yiabj 
tymczasem nogło  dokonać jtaiegoś zaboru, lub 
®aoząć wojnę? Opió iz lego, istnieje stała i od 
Wieczna walk* ekoncmiozra między wsohodem 
a zachodem E l  opy. Bogety zachód, posiada- 
ł%cy wcześniejszą t ywilizaoyę, stąpa się ntrzy- 
mać kraje wsohodaie w ekon micznej zależnc- 
śoi od siebie i dlatego-to v ltśn ie  naprzykład 
hi m tak jest trudno stworzyć własny przemysł. 
Różnica w za&ubnośu ió^nyeh krajów jest po 
prostu kolosalna, na oo mamy świeży dowód 
w rezultacie subskrypcyi na dwie pożyczki, 
lozpisfcne równocześnie w Paryżu i B  rlinie. 
5Tq i tam w.elk' ść nożyczki by ł- 'tupełnie je 
dnakowa, bo wynosząca 160 mii. marek w  Niem- 
!«eeh, a nOO m.lionów franków we Franeyi. 
^ Berlinie pokryto tę pożyczkę tylko dwa ra- 
*7, a w Paryżu aż Sb razy, to znaczy, ż:? 
^  Niemczech sobskr bowano 320 milionów ma
rek, a we Francy i 17 miliardów fanków . T r z y - ! 
st» dwadzieścia milionów marek równr się czte
rystu mil ouom franków, a 400 milionów ma 
®i<3 do 17 miliardów, jak 1 do 42|L. Z tern 
*s z y 6tkiem hi® mówimy, że Niemcy tą uboi-
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W in c e n te g f l  L r .  Ł o s ia .
(Ciąg ćLiezy).

A ie  chociaż x il-uo mu było dowiedzieć się, 
°*y me zaszło ]akie nieszczęście, bał się wprost 
0 to zapytać.

—  Paui hrabina zdrowa?
— Zdrowa.
— A  ?...

Urwał i spojrzał z przestrachem w oczy 
łtudze. . . .

— Zdrów ! — podohwyoił tenże, domyślająo
bl<t pytania. , , ,

Pan Artur odetchnął i iuszył ku senooom 
k°dtrzymy wanym przez dwie potworne karya- 
kydy, \  'prowadzącym na pierwsze piętro, 
Sdzie gię znajdowały apartament*. Zdrowi są, 
^ięci po co go wezwali ? Chyba chcą mn ^w- 
Pre2eill( wnuczka, o ktorego un dzeniu 
®ie donieśli; może miała to być siurpryza ? A le 
5®gli się z nią do wiosLy już wstrzymać. N • 

każdym razie., rozumiał M .riulę i przeba- 
jej teraz swe obas.y, niewy gody i fatygi

sze od Franeyi równo 42’/, razy, bo różne ubo
czne okolicznośoi z  pewnością wpłynęły na 
taki o?-litat dwóch subskrypcyi; w każdym 
jednak razie jest to stanowczym dowodem, że 
gotówki wolnej, t. j. niepotrzebnej w  danej 
obwili do gospodarstwa narodowego, jest we 
Fr&noyi znacznie w.ęooj, niż w N iem czach ,a  
już oczywiście bez żidcego porówna aia więcej, 
niż u nas. Gdzie zas pieniędzy zoytek, v  m 
mniejsza ich wartość, a zatem i nie tak do
tkliwa majątkowa strata w skutek próżnowa
nia. Możua tedy śmiało powiedzieć, że próżno
wanie jpdaego dnia wszystkich robotników o 
wiele mocniej ( słabiłoby ekonomiczną siłę Ga- 
)icyi, niż naprzykład Holundyi, kió 'a tyleż ma 
mieszkańców co na;z kraj. F.ancya ma 16 m i
lionów robotmtósr wszelkich kategoryi, my ty l
ko póitora miliona, p mdoak zmarn.iWftn’e je 
dnego dnia kosztowałoby nas kdka razy dro
żej, niż Francy? M y w łfśuw ie powinniśmy ży 
czyć, aby zachód jak naj więoaj próżno wał, sami 
zaś musimy pracować z nadzwyczajnym wysił
kiem, bo tylko w ten sposób wybijemy się 
z żależnośu ekonomicznej od bogatego zaoLo- 
a u ; nasi szewcy, krawcy, stolarze i t. d. uwol
nią się od konkurencji gotowego obuwia, ubra
nia i mebli, nadsyłanych z niemiockioh pro- 
wincyi. W ięc oprócz pohoyozuyon przyczyn, o 
których mówiliśmy wyżej, przybywa jeszcze 
ta ekonomiczna, dla któroj z niechęcią patrzy
my na próżnowanie w  dzień i-go  maja i wręoz 
oskarżamy agitatorów, że za judaszowe srebrniki, 
które biorą od socjalistycznej mięUzynarodó whi, 
nikczemnie działają na korzyść bogatych kra
jów zaohcdaioh, a na szkodę naszego. —  Mó
wią jednak ci płatni agitatorowie, że ich nic 
nie obohoozą kraj o i ich bogactwa: oni dbają 
tylko o d ibro robotników. Pasty to frazes. Bo 
lizem Kraj bugatozy, tern większa w nim ro
zmaitość pracy, a więc liczniejsze rzesze robo
tników może stale zatrudnić i płkoió idh lepiej 
Poa w zg lę ltm  majątkowym sroimy w  szeregu 
krajów europejskich bli.zko szarego końca i dla
tego nikt u nas nie szlifuje szkieł optyoznyoh, 
nie wyrabia technicznych instrumentów, ani 
zegarków, nie garbuje skór na rękawiozki * i 
portmonetki; zgoła możamy wykonywać tylko 
tańsze i grubsze roboty, wymagające stosn>iko- 
wo małej liozby ludzi. I  tak tięuzie ciągłe, a 
coraz gorzej, jeśli nie posiadając ani takiej 
wprawy w rzbmiostaon, jak zachodni robotnicy, 
an tr kiego jak oni skupienia przy p in y , ze
chcemy je'zoze naśladować każdy próżniaozy 
wymysł zachodu.

N ie ma na świeoie dwóch krajów całkiem 
równie majętnych, a por eważ wszystkie one 

ze sobą powiązane stosaukami ekjnomioz' 
nymi, przeto każdy uboższy z » l«ż y  od 
każdego bogatszego i ozem uboższy, tom mo
cniej zależy, ta zaś zalezuośó przenika do 
wszystkich sfer i przedowszystkiom oddziaływa 
na robotników, jako na tycń, któ zy "ryr&biają 
przedmioty konkarująoe 7 sobą na światowym 
rynku. Do n&jbogutflfcyoh państw w  Europie 

j  należą Francya i A.agl'w Oue wiedzą, ż i  
j w skufok próżu^war ia robotników w pierwszy 
i dtień majowy coś stracą ze swego majątku, 
ale wiedzą także, ze kraje od nich uboższe 
st ,’ ,cą stosunkowo jeszcze w ięcij i przez te po
padną w  jeszcze silniejszą od nich zależność 
efeoromiczną, a zatem z całym spokojem po
zwalają swym robotnikom święt)w-,ó Nato
miast Niemcy, jako uboższe od Anglii Fran- 
oyi, już się obaw iają tego świętowania, a je
szcze bardziej obawia się go Ausirya, stojąc na 
skali majątkowej niżej cd Niemiec. I  ot i we 
ws-ysrkiuh krajach niemieckich przedsiębioroy 
i labryhauci s.Tdarnie postanowili razawsze 
usunąć od pracy tych robotników, którzy nie 
staną do roboty 1 -go maja, a dla ścisłego w y
konania tego po-tanowienia zobowią .ali się za
komunikować sobie L h  nazwiska zaś rządy 
krajowe ogłosiły, że nie pozwolą n t żadne po
chody i zgromadzenia pod otwartem niecetn. 
W  skutek t^go robotnioy zdecydowali się nie 
świętować, a tylko wieczorem, już po pracy, 
zebrać się w piwiarniach na koncerta i ama
torskie przedstawienia bardzo tacie, gdyż bilet

watępu kosztował tylko 20 te lików. W  Au- ; 
etryi nujgwałtown;e, agitowano za święceniem 
I  go maja w  Wiedniu, bo w  Pradze, z powodu 
stanu wyjątkowego, n?i nioby się agitaoya nie 
zdała, a w  innych miastach doktryna socjalisty- t 
"zna wyznawana jest tylko przez piat yob agita
torów, nałogowych próżniaków i niespokojne du
chy. Otóż dh W iednia i całej A u ’ tryi Dolnej w y
dał namiestnik Jar. Eielmansegg rozporządzę- 
n ’e, w  którem oznajmT, że świętowani-? bsz 
pozs-olenia przedsiębiorców i fab/ykantó" bę
dzie przez władzę uważane za złamaoie kon
traktu i pociągnie za sobą sku Li, określone 
w ustawie przemysłowej, to saaoay będzie po
licyjnie karane cre3ztera, albo nawet odesła
niem świętujących robotników na miej sca 'eh 
pochodzenia. • Oprócz t»go  wszelkie tłumne 
grom tdzenie się na ulicach, tamowanie na nich 
zwykłego rucha : t. d. wywoła stauowczą in- 
terwenoyę policyi.

N »s i domorośli sooyulisui agitowali gorli
w ie zu świętowaniem, ale zgody między robo
tnikami nie było. Sp eano tedy wszystkich po 
dług zawodów i każdy musiał osobiście zanoto
wać, ozy jest za próżnowaniem, czy przeciw. 
Kobotnioy, nuieźący do zawodow wymagających 
umysłowego wykształceni*,, odrzucili pomysł 
próżnowania i do pracy stanęd, jak zwykle; 
ale niek ó e inn. katego?-ye robotników uległy 
naciskowi i groźbom. Rozoytywam  prz^z nas, 
mówili, ze nie wiedzą, diaozega-to im keżą 
traoić zarobek, ale słuchać muszą, bo joszozaby 
ioh zbito do pół śmierci. A le  ktoby mógł zbić, 
ni o w.edzieli.

W  ogóle między myślącymi robotnikami 
rozpowszechnia s'ę przekonanie, ib  społeczeń
stwa potępiają majową demonstraoyę nie przez 
nieżyczliwość dla n;oh, ale z wyżej podanycn 
polityczny h i ekonomicznyoh j owodów. Zara
zom żyłka do demonstrowrnia widocznie sła
bnie ku wielkiemu zmartwienia płatnych przez 
międzynarodówkę a g it i t o r ó R o b o tn ic y  starają 
się o polepszenie swego bytu i nieraz jeszoze 
stawiają przesadne żądama, lecz w rgóla aoi 
myślą występować ja ‘ o „wrogowie społecznego 
porząiku“, co roz .aczą napełnia agitatorów, 
którzy za krzewienie nienawiści w«rscwowych 
biorą od międzynarodówki po 60 zł. miesię mnie 
stał >j pensyi i lOreńskowe dodatki za każdą 
wywołaną awanturę.

Egerya-Schaffle.
"W klubie konserwatystów izby poselskiej 

pono niebawem rozpoczną się narady o pro
jektach wyborczy .h. Panują tam w  tej kwestyi 
bardzo różne poglądy i sprzeosue ingres*. J e
dnakże klub ten liczy tylu pokaźnych i wy- 
trawnyoh członkó w, iż nie obawiamy bię wcale, 
żeby w sprawie reformy wyb rezej stanął na 
stanowisku, na któ^emby porozumienie się 
stronniotw koalicyjnych było niemużliwe. N ie 
obaniumy się zwłaszcza, aby na decyzye klubu 
oddz!at(iły steno^oto pomy-dy dra S ihaffl igo.

P. Scbatfl. > wprawdzie przez s.ieść miesię
cy, od lubego do paźL ierm aa 1871. był m ini
strem handlu w  A iifcryi, jedn;k nie po iada 
wcale kwabfikaoyi na decydowania o t ik  do
niosłej dla Auśtryi kw esty, jak zmiana ustaw 
wyborczych. U rodziny w W irtembergii, z razu 
kr.ód7dat teologii protestanckiej, potem profe
sor ekonomii politycznej na wszeohn oy w  Ty- 
b;udz?, p. S haffle dopiero pod koni ?c r. 1868 
prre . ósl się do W iaacia, jako p -of sor tego 
facnu; v roku nastęjuym zwrócił1 na siebie 
uwagę publiaznem. wykładom! kie unku ultra- 
demokratyoznego, a n^wet bardzo zbliżo ymi 
du socya'izn?u, które wyszły pod tytułem „So- 
ciaiismns uud Kapitalismus“; wreszcie ku po- 
wzeohnemu zdumieniu kół krto ioko-konsorwa- 
tywnyoh w lutym 1871 pojawin się jako mini
ster handlu w" gabinecie Hohenwarta. Nomi- 
naoya ta d tyohoza? jest zagadką, ale nic ul cg i 
w ąLpliwośoi, żo osobistość p. Solafll?go nie
zmiernie utruduiła przyoyę gabinetu na wszyst
kie strony. Zarnz po jeg  > upadku w paż Izler- 
niku 1871 p. Schaffie przsn ósł się do Stutt- 
gardu, gdzie odtąd mieszka. W  Anstrys zatem

przebywał tylko trzy lata, z których w° spę
dził wyłącznie na studyach socyalno-ekon:rc> 
oznych, nie obznajamiająo się z życiem publi
cznym i nie biorąc w niem żadnego udziału.

Głos jego o sprawach austry-iokmh uir ł?  
więc byó uważany jedynie za głos zagraniczne
go uczonego tearetyka, który mieszna] trzy 
lata w Wiedniu i janimś dziwnym przyp d-s 
kiem sześć miesię ;y  był ministrem han a. 
Zapewne w kwestyf oh tak ogólueg) znaczenia, 
jak wyborcza, warto także zasięgnąć opinii su- 
grtnioznyoh uczonych N ie można jedcak pr;.y- 
pnizczić, żeby opini i p. Sahatiflego tworzyła 
normę dla austryackich żyw iołów katolickich i 
konserwatywnych; bo protestant, zaliczany 
przez socjalistów międzynarodowych do rzędu 
najznakomitszych teoretyków kolektywizmu, 
żuduą mi°.rą nie będzie powagą dla kół kato
lickich i konserwatynnyoh. P. Schaffla, jak 
wiadomo, w broszurze rD.e Qiiutessenz des 
Sooialismuo" (1874), skonfi-kowanaj w Austryi 
i w Niemczech, wyaazywał możliwrśb przepro
wadzenia sooyalizmct; potem w broszurze „D ie 
Aussmhtslosigkeit der S ocialdemokratie" (1885) 
zaprzeczył wypowiedzianym w pierwszej teo- 
ryom, co bardzo dobrze w yjaśrił p. Bronisław 
Łoziński w rozprawia „Schaffie contraSohaffla“ 
w  Bibliotece warztawskiej. Jednakże i po tern 
odwołaniu aa hoc p, Sohaffla nie przestał dzia
łać w kierunku „kolektywizmu14 i wygłaszać, 
zwłaszcza w  swem głćwnam ddele „BaU u ’ d 
Leben des sooialen Kó*persu, szczegółów, na 
które ze stanowiska katolickiego i konserwa
tywnego niepodobna ię zp idzić. Wob^e tych 
faktów propozyoye p. Sobafflago co do reformy 
wyborczej nietylko w kołaoh katol iokich i kon
serwatywnych nie mogą być przyjęte z zaufa
niem, leoz przeciwnie budzą podejrzenie,

Sfirmułował je  świeżo w nu me: ach 80 i 
81 berlińskiego tygodaika Zukunft. Pomijamy 
wprost błędne twierdzenia p. Sohaffl>go, za- 
znacz»jąoe i ledokład ae mformaoye, jak to, ze 
klub konserwatystów wprost odrzucił projekt 
ks. WindisohgiK .z», gdy naprawdę klab ioh 
jeszcze nie roztrząjał; albo to, że projekt ten 
wyszedł z in ioyatywy lewicy, gdy przaoiwnie 
powstał on w gabinecie drogą kompromisu, 
jirzyozem ministrowie należący do L w icy  czy
nili w yraźle  ustępstwo, przyznając sejmom 
krajowym prawo rozwiązała* kwestyi wyborów 
poś'ednioh lub bezpośrednich w  gminach wło
ściańskich.

Na pozór rozprawa p. Schatfligo staje w 
obron’ e zn«nego projeKtu hr. B.chenwarta. Je 
dnakże właśnie w  głównej rziczy oświadcza 
się przeciw niemu. "W kołioh bo wiem autono- 
miozayoh jedynie okoliczność, że hr. H  ihenwart 
przyznaje sejmom krajowym prawo wybierania 
pewnej ozęśoi porłów do Rady państwa, obu- 
Iziła pewną sympatyę, chociaż z góry nie ule
gała wątpliwoćoi, że tak. zmiana nia da się 
w parlamencie przeprowadzić Tymczasem p, 
8 ihiffl c z projektu hr. Boheuwarca nsa wa wła- 

| śuie tę jedyną przyczynę, która mu w  kołach 
i autonomicznych jednała pewną przychylność. 
j4 Proponuje on, aby wyb ary posłów odbywały 
| się poza sejmem, albo w ten sposób, żeby Bej 
mewi posłowie kuryi nJejskiej, względnie wło- 

I ściańikiej, z pom ięizy siebie wyznaczali pewn^ 
liczbę ozłonkó 7  do izby poselskiej, albo też, 
aby tych posłów wybierały całkiem niezależ aie 

! od sejmu krajowego Rady miejskie względnie 
okręgowe. W edług tych propozycyi wybierałyby 
więc posłów: kurya więkizveh pcsiadłośoi, izbw 
handlowe, izby trzemy lowe, dalej Rady ok ę- 
g  iwe i Redy miejskie, nareszcie nr podstawie 
powszechnego głosiwa_,a (połowę poiłów ) ma=>y 
ludności miejskiej i włościańskiej. N iewątpliw ie 
tryb wyborczy, jak każdy inny, m :żs tworzyć 
przedmiot poważnych dyskusyi; ale w głównej 
rzeery nie jeitto  już projekt hr. Hihenwarta, 
skoro aiuwa wszelkie przy wyborach współdzia
łanie Heimów krajcwych.

Organiczna wada projektu p. Schaeff go 
tworzy zmierzacie wyboru przez Ki.poraoye z 
wyborem przez masy, czyli powszeohnem g ło 
sowaniem K to  zasadniczo pierwszy 3ystem 
wyboru uważa jako sztuczny, nie z r ozu mię,

dla czego obok korporaoyi ( wielkich posiadłości, 
must, rad okręgowych etc.) mają jeszcze w y 
bierać posłów masy nie ujęte w korporacye? 
K to  przeciwnie prawo wyborcze uważa »Ło 
przyrodzone prawo mas, a zatem każdej jed
nostki, ten nie pogodzi się z wybojem  pswnsj 
ozęści przez korporacje.

Z  zasadniczego więo stanowiska projekt 
p. Sohaeffiego jest błędny. O wiele logiczniei- 
szym, a nawet łatwiej wykonalnym, byłby ima
ny projekt dra Eoenhocba, którj proponuje 
wyłączny wybór posłów przez korporacye. 
Wszystkie te pr ijekta sprowadzają jednak cał
kowity przewrót dotychczasowych slosunbów, 
gdy dla praktycznego męża stanu kwbstya 
wyborcza przedstawia się obecnie jako nor
malny rozwój dotyohozasowych ustaw wybor
czych. Z tego punktu widzenia, pomiędzy 
wsaystkiomi projektami wyb irczemi, nad któ- 
remi mogą obradować kluby, niewątpliwie za
sługują na, p’erwszeńsowo zarys ks. Windisch- 
gtaetza, któro dawne kńrye wyborcze dopełnia 
nową, obrj nu'ącą tyon v?B.:ystki^h, którzy do
tąd nie po motali prawa wyb^rezego.

Wprawdzie p. Scnanfiie stanowczo poti pia 
podobne pizyczepianie 5 tego wagonu do czte
rech dawnych wagonów trenu wyborczego i 
twierdzi, że „n ig lz ie  w ś wiacie nie byt iby po
dobnej ustawy wyborczej.44 Ten 03tami arga- 
ment me dow olzi niczego Dotyuhczarowa 
ustawa wyborcza austryaeka i st całkiem ory
ginalna i „n igdzie w  śniecie44 nie ma podobnej, 
a jednak trudno będzie wykazać, że inne par
lamenty, wybierane w  prostszy soosób, w yw ią
zują się z swego zadania zoaczn e lepiej, niż 
austryacii. W  każiym  r«z ie  projekt gabinety 
logicznie przystaje do dawnych, krajowych 
us nw wyborczych, gdy projekt p Sohaeffiegu 
byłby radykalną irnowaoyą, jaka zre.-ztą także 
„nigdzie w  świacie nic istnieje44. Bo, ile w ie
my, w żadcem państwie nie wybierają jednej 
części postów korporacye (i to jeszcze bardz 
dowolr le wymyślone) a drogiej masy ludności.

O.tateoznia sam p. Schaeftie wyraża prze
konanie, że jedynie g ib inet koalicyjny, jaw te- 
raźoieiszy, zdoła prze irowadzić reformę wy
borczą, co zapewne n.gdy nie uda się ani sa
mym centrali3tom, .ni samym auto lomistom, 
ani też zwolennikom wyłącznego wyboru lu- 
dliweg (powszechnego głosowania) W  tej 
mrerzo zupełaie się zgadzamy z p. SchaefiLm, 
i dla tego też nie wątpimy, ‘Le trzy sprzymie
rzone kluby zgodzą się rychlej, ozy później na 
reformę wyborcią.

Dob re k&iążki.
Jeżeli między powieściami polskiemi szu

kamy takich, któreby młodej wyobr.źni nie 
zbrudz.ły, to z całą śm ałeś ią możemy zare
komendować ntwory paui Kowarskiej. Sympa
tyczne cechy jej talentu coraz więcej zdają się 
wyrabia''*, nabierać dojrzałości. N ie jestto zdol
ność genialna, ale bardzj znaczna, bardzo się 
wyrabiająca. Cały szereg pow eśoi jej nie za
wiera nic takiego, coby zakiawtło na dobro
wolne schlebianie gorszym instynkt im— on szen? 
czysta atmosfera uczciwości otacza jej utwory— 
j-edną z pierwszych była „ Rózia* historya mto- 
dc-j dziewczyny srodze przez życic doświadczo 
nej, której nerce gorąoe, naiwne, ofiarę składa 
z w :izys‘Kieg > oo stanowi materyulne biga- 
ctwo dla ratowania ukochanych a to wszystko 
na to, by os.atecznie stracić narzeczonego nie 
umiejącego z*ozumieo ani ukochać tej d rszy 
szk  he:nej. Po długich walkach i bolesnyoh 
przejściach znó w Rózi szoz .ście zabłyśnie 
i pogodna konkluzja opromieni sympaty
czną spokojnośćią całą powieść. Zbiorek nowe
lek, gd iie  drobne utwory ogłosiła pan. Kower- 
skr jak „D dd zię14 „L ew  i M ysz*4 jeżli nie w y 
kazał pod nesiema j-ij talentu to niemniej i 
cechy jego nie zatarł. W  roku wreszcie bie- 
żąoym wyszła „ I  ena“ ,elna z najładniejszych 
tegoicoznych pcw.eś ci fcardso dużo wa. ta,;głę- 
boko i suooelnie odczuta, która pani. Kowar
skiej di je prawo do z~rwaiila liścia prawdziwe
go wawrzynu. Powieść t* oały interes kon- 
ceatruje na walce wewnętiznej, na walce serca

g it  Di*2 Ł WIWOIIJ JUC n uc. Kij roi»“ * —
każdjm  razie.. lozumiał M .rio lę i przeba* 

L^ał jej teraz swe obawy, niewygody i fatygi 
■*-jlko. czemu nie wybiegła, starym zwyczajem: 
Ł* jego spotkanie? Czemu nikt nie wychodził? 
'™l-sak jnż powinni byli dowiedzieć się o jego 
Pr*yp ż  iz e.

Dopiero gdy weszli do przedpokoju, lokaj 
“ P*1** swieoę.

ż zna zą te ciemności ? —  zapytał, rzu- 
cająo “pni.-zenj6 yr m fikdę pokojów, pogrążo- 
nyoh v  mrckn —  nie oświetlacie ?_ *uruiiu —  u

Dokaj bąknął:

— Pani hrabina u siebie...
Pan Artur stanął przed Justrem, by po

prawić nieporząlki toalety. Tymczasem służący 
zapalił pięcioramienny kandelabr i postawił go 
na stole.

—  I lź ,  uprzedź panią hrab;nę o moim przy- 
jeżdzie ! —  rzekł hraOia, g ładząo f  yzu:ę.

Dopiero po oddaleum się lokaja hrab a za
uważył, żo ton wybiegł d>zwami, prowadcą- 
oemi nie do pokojów Marioli.

—  Co za oymbał! —  miuknął i ją ł ukłćdać 
wąsy, a o Ibywał to wszyjtko s dukładnością, 
jaką zwykł zaohowywaó pod względem toa
letowym.

Skcń izył wreszcie —  lecz nikt nie nad
chodził. Cisza grobowa panowała, jakby w 
jakim opustoszałym gmachu. Czyżby Mariola 
już spała ? Czemu nie pośpieszył kamerdyner? 
Czemu nie wracał te a błazen, atóry, zamiast 
go zameldować Marioli, popędził z powrotem 
na dół.

Cz&Iająo, prostował zziębnięte, zdrętwia
łe nogi i chodził p i pokoju. W lioozn ie  Lu- 
dwiaowstwo mało w idywali ludzi w tych 
stepach. S/użba odwykła od ^ości, st-aeiła 
głowę! A le  może to , Iż tak póź K> 1 rf.iojrzał 
na zegarek. N ie ! Wskazówki stały dopiero 
na ósmej. P „zvłożył zegarek do ucha. Może 
stanął? Nie. S iedł swrm poprawaem i oi- 
chem, ale jędrnem tempem geuewsiiiBgo „ro- 
montoiru44. Cóż to więo znaczy "o ? Nasłuchi
wał. A le  nt jmni* iszego nigdzie rucha dosły
szeć nie mógł.

Uchwycił świecznik i posunął się z nim 
w  kierunku apartamentu Marioli,. Mijał sze
reg otwartych komnat, salę jadalną, gib .uet 
on ński, P >tem wielką salę portretowe i i es; i- 
ozo go tylko jeden salon dzielił od saloniku

Mańoii.
A ie  z największem zdziw:.enitjm drzwi, 

prowadzące do niego właśnie, za„ ał zamknię
ta. Uchwycił za klamkę, alo podwoje opór sta
w iły  i zatrzeszczały tjlko.

—  M ańola ! —  zawołał — gołąbeczko !
N ie było odpowiedzi, tylko głos jego od

bił się echem w salonsoh. Przystanął zdziw io
ny. Dujażdżająo do pałacu, widział właśnie 
światło w  cknach cd pawilonu.

—  M arń k ! —  powtórzył.
C isza!
Pośpiesznym krokiem wró 1 do przedpo

koju. S rce mu zeczyreło bić rilniej. Ogarniał 
go niepokój. Mariola była w domu, była zdro
wa.... świeoiło się u niej .. 1 >kaj o jego przy- 
jez Izie .ri. dział.

N ic nie rozumiał.
Zatrzymał się w sali jadalnej i rozglą

dał się po ś fiauaoh, cz^kająo znowu pa
wi otu sługi. To jemu w iuać  z podróży czas 
tak długim się wydawał. Lokaj zapewne 
wiedział, że Mariola się zamyka i musiał 
obiedz dookoła. Te drzwi niebawem miały się 
otworzyć.

A le  nie otwierały s:ę, choć upłynęło 
jeszoze dziesięć minut. Hrabia ohoial wy- 
biedź na soh;dy i wołać. Z  obił kilka 
kroków i pow róc i przypomni* ws^y sobie, 
ża pałac Czaj kich, opatrzonym został przy 
ostatniem odświeżaniu w dzwonki elektryczne

Od ■ uzi g  sik i przyoisaąj g j palcem 
nerwowo. Gdy zaraz potem me us/yszul ru
chu, przyłożył po raz drugi palec do dzwonka 
i dopóty trzymtł, aż nagle dał) się słyszeć o- 
twieranie i zamykanie drzwi, gdzieś daleko, 
bieganie i dzwonienie.

Wreszcie stanął przed nim, blady i na-

i dąsauy, pierwszy kamerdyner Jan, zwykle spo
kojny i apatyczny tługa.

— Cóż to znaozy? —  zapytał ostro hrabia.
Jan s ę wyprostował.

—  Przyjeohałem od pół godziny, ktzałem u- 
przeddć hratinę... T m  bałwan poszedł i nia 
wrócił. Chciałem sam iść. Drzw i od marmuro
wego salonu zamknięte.

—  Z -m kn ięte! — powlórzyl oicho Jan.
—  Htabtna zawiadomiona?
—  Nie.

P™n Artur zamilkł. Uderzyła g )  dz w ra 
mina Jana W  tej minie wyczytał jnkąś bar
dzo niepomyślną wiadomo*'!, kió ą sługa lękał 
się głisem  wyrazić. Siali długo naprzeciwko 
siebie w milczeniu. Nakonieo hrabia chwycił za 
świ cznik.

— Te drzwi zamkn:ęte od wewnątrz ? —  za
wołał,

—  N ie!
— Od zewnątrz?
— Tak.
—  O urórz j e !
—  N ie mam klucza..
—  A  kluoz ?
— U  pana h ebiego.
—  Pani hrabina zamknięta?
—  Zamknięta!
—  A  od dołu? cd tamtej strony? od..
—  Wszędz e zamknięte. •

H rab’ emu krew U  izyta do mó^gu.
—  O izak Łś ! —  zawołał do sła iąoegi —  po- 

waryowaliś iel D j  h*abiny więo dostać się nie 
można?

—  N ie n żna!
—  C h j! eh,.! cha! —  zaśmiał się pan Artur 

Chć’ ał coś mówić, l e tohu mn zabraało.
Jan podohwyoił c pokorą;

— Od pewnego czaiu, pan hrabia, wyjeżdża
ją ), zamyka panią hrabinę. L )k a j nie miał 
śmiałości p )wiedzieó tego panu, pobiegł do 
mnie,., ja ..

— W  ęo hrabiua —  rzekł pan Artur głosem 
stłumionym —  zamknięta sama?

—  Nie, ze służbą .
— Jakże jada?
—  W ś  jiame od niebie kiego pokoiu pozostała 

diiura.. po duwnym bufecie.
—  Zamknięta S dtrąd ?
—  Od trzech dnil
—  Na długo?
— Pan hrabia ma powrócić pojutrze.

Pan Artur włożył ręoe do kieszeni. Po 
trzebował się hamować.

—  Odkąd że warz hrabia zwaryował? —  za
pytał.

—  Od urodzenia małego panioza
— Hrabina już tak kilki razy?...
—  Czwarcy raz!

Stery O.ajski zaczął obudzić pa sali. Co 
miał pjoząó? Ca się snału? Cc zaszło? Lokaja 
wypytyw ać Się nie mógł. Gorączki go poże 
rata..

—  W ;ęc do hrabiny dostać się nic można?
—  Nie.
—  W  żaden sposób?
— W  żadna.
— Cha! cha! oha! — zaśmiał się znowu hra- 

b'a strasznym głosem.
— Słuchaj' — zawołał nagle do sługi —  już 

dawco jesteś w rodz, mB W ięo pan Ludwik zwa
ryował? jak dziadek? jak?...

— N ie — odparł Jan poważnie — tylko to 
jedno

(Oitr data] anatąpi),
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z rozsądkiem i tą godnością którą Krasiński 
nazywa anielską slo3trą potępionej przez Boga 
pychy. Z całą śmiałością więc na powieśoi pa
ni Kowerskiaj liozyć można, że rozjaśnią i zaj
mą myśl a nigdy nie pokuszą się o to, co jest 
niskiem i złem dla zajęcia czytelnika.

Ciekawą można zaobserwować przemianę 
wyobraź* ń i poglądów tak we Franoyi jak i 
u nas pod względem spraw religijnych i so- 
cyalnych —  ów zwrot ku prawdzie, która jest 
tylko jedna objęta dekalogiem, zsumowującym 
oale prawodawstwo dla sumienia prawego czło
wieka, zaczyna ogarniać coraz zsersze kcła. 
Pan Bóg zaczyna znowu wohodzió w  modę 
jeźli się tak rzec godzi. Prus, który lepiej od 
rodowitego Warszawianina jednoczy się z da
chem tego miasta, od ozasu dłuższego dzie
rżący berło felietonu, ostatnią swą powieścią 
„Emauoypatkiu zadokumentował ten zwrot 
pojęć wyjnając otwarcie obszernie swe poglądy 
na system filozofii życiowej opartej na wierze. 
Uczynił to w tomie czwartym Emancypantek 
wkładając w  usta profesora Dębickiego bardzo 
interesującą'rozprawę,w której dowodnie wykasu
je, że religia nietylko nie sprzeciwia się nauce, 
ale owszem rozjaśnia ją, dokumentami jej hy- 
potezy stwierdza a stając się punktem środko
wym całej wiedzy, nadaje jej wyrazistą jas
ność. Przyznać trzeba, ża w zupełnie nowy i 
oryginalny sposób przeprowadza autor swe za
łożenie, zarzucić by mu można chyba, że skon
centrowaniem tych dowodzeń na tom jeden, 
ostatni, osłabił ich wartość nadając ton dydak
tycznej rozprawy ostatmm rozdziałom. Nasuwa 
to myśl, że dopiero w miarę pisania projekt 
ten nisuuął się autorowi, który niestety pisząc 
powieść nia umie się pozbyć swych zalet pier
wszorzędnych fejleton sty dowcipnego i weso- 

• lego. Ztąd książka me posiada jednolitośoi, 
razi rozwlekłością, a każdy z rozdziałów jest 
raczej fejlefconem, niż niezbicie potrzebnem o- 
gniwcm w toku powieśoi, „Emancypantki14 mają 
przedstawiać jedną z kwe3tyi najżywotniej
szych sprawy kobiecej: „jaż taki duch czasu, 
że wszyscy mężczyźni są pozytywistami a ko
biety emancypantkami14 —  to zdanie najlepiej 
okazuje, że i pan Pras uważa emancypację za 
pewien chorobliwy, daj Boże dwulicowy, objaw 
w  społeczeństwie, które zawróoiło sobie głowę 
bałwochwalstwem nauki i postawiło się na oł
tarzu jako przedstawiciela czy też wroga re- 
ligii, godzącej się przecież tak doskonale z pra
wdziwą wiarą.

Od wieków kobieta pracowała i pracować 
będzie, samodzielności je j ani podnoszono ani 
zaprzeczano, rozumując ie  każde najmniejsze 
kółko ma swe miejsce w maszyneryi świata. 
Dopiero t. z. emancypacya zaczęła żądać, Ly 
każdy objaw samodzielności niewieśoiej nacią
gać do wysokości niezmierzonej, żądając nie 
milozącego konstatowania pracy ale gw aru , 
okrzyków podziwu, słowem m iły uszom hałas 
kobiecych głosików gwałtowne czynił wysiłki, 
by na siebie zwrócić uwagę. Spokojna codzien
na praca dawnych kobiet przestała wystarczać 
„dw ie gęsie, trzy niewieście narobiły jarmark 
w  mieśoie“; dobijanie się o doktoraty, adwoka
tury etc. nie poradziły nio na to, że albo igła 
albo nauczycielstwo zostały głównemi gałęzia
mi praoy. Pan Prui w galeryi swych emanoy- 
pantek poumieszczał różne ich typy: ta, któ
ra miała być z nich najszlachetniejszą, wyszła 
z tej walki o samodzielność zraniona, zbolała 
i w cieniach klacztoru dopiero znalazła odpo
czynek.

Piękna myśl, dobra tendenoya tej powie
ści jednałyby dla niej taką sympatyę, jaki 
wzbudzają siacunek, gdyby nie psuła harmonii 
zbytnia rozwlekł:śó i pewna swoboda pióra 
nie raohująeego się w doborze dowcipów rażą
cych czasami rubaszne ścią, słowem psującej 
dobre wrażenie.

Pana Piusa dotąd zaliczaliśmy do tej no
wej pozytywnej szkoły powieśoiopisarzy, któ
rzy tak są zajęci cbecaością, życiem teraźniej- 
szera, że a lb i z pogardą niewiary, albo z nie- 
oierpliwoścą bardzo zajętego człowieka odsu
wają wszystkie myśl1' o życiu przyszłem. Nie 
przeszkadzało to, że jego „Placówka** je :t nie
zmiennie zajmującą, doskonale napisaną powie- 
ś ią, jedoym z najsympatyczniejszych może utwo
rów Prusa. Biednej „La lce*4 pewne parti-pris 
zaszkodziło dużo, a niemuiej i ona na to, co 
„Emanoypan k i“ choruje, to jest na z ’ yfcni 
wzrost: cztery tomy powieści równa eię dwu
metrowej kobiecie! Za to w nowelkach są bar
dzo zabawne rzeczy, jak i w ogóle we wszyst- 
kiero, oo Prus pisze dla fsjletonu. „Emancy
pantki “ nie tą nadzwyczaj udałem dziełem; 
jeszoie najnowsza przemiana wyobrażeń pana 
Pru^a nie przerobiona, nie ugiuutowana, jego 
bohaterka jtź lib y  była ideałem, jaki ją mieć 
chciał, t ie  mia aby tak silnie oświeoonej nie
winności, ani tak ryzykownych miłosiernych 
pomysłów. „Emancypantki*1 tą więc k iążką 
dobią o zacnej tendeucyi, ale nie zbyt s,-ę na
dają do czytania głoś cg > w domu, gdz'e sta
rannie i ostrożnie chowają młode panienki. Pan 
Prus chciał konceptami wesołymi nadać humor u 
swoim pięknym intenoyem — szkoda! Jedne 
zepstił i drugie, gasccunady figlarnego kroni
karza często pac ją (zwłaszcza w  drugim tomie) 
interesa powadze opinii, i z lą i  zamęt pewien 
w  tym utworze dł7g:m, długim jak kilkadzie
siąt czy setka felietonów. M. Rawicz.

Polemika.
Podczas dyskusji nad budżetem minister

stwa oświaty poseł prof. Piętak rzekł następu
jące słowa:

„Jako dłagołetni profesor Uniwersytetu, 
mam dość sposobności do przekonania się o tern, 
że poziom wykształcenia uczniów gim nazjal
nych, przechodzących^na Uniwersytet nie jest 
zadow&lniająoym i że ten poziom z roku na 
rok się obniża**.

W  odpowiedzi na to zdanie prof. Piętaka 
pisze Gazeta Lwowska:

„tslowa te będą niewątpliwie dla kraju 
naszego przykrą i bolesną niespodzianką. W y 
kraczają one daleko po za granioę słusznej i 
sprawiedliwej krytyki naszych stosunków szkol
nych, tej krytyki, która jest bodźiem do po
dwojenia i uułowań i pracy. N ie jest to już 
krytyka, lecz ryczałtowe potępienie tego wszy
stkiego, oo się u nas dzieje na polu szkół śre
dnich, potępienie gołosłowne, a zupełnie nie
uzasadnione. Może naszym szkołom średnim nie- 
dostawać jeszcze wiele —  ale faktem jest oczy
wistym, że się one nieustannie podnoszą, że 
młodzież opuszczająca je, nietylko nie jast oo 
raz gorszą, lecz z każdym rokiem ooraz lepszą. 
Od ozeg ż bowiem zależy rezultat szkoły?

„Najpierw od planó w i metody nauczania. 
Te ohyba nie zmieniły się na gorsze. Przeoi- 
wnie. Dość przypomnieć, że w  nauce języków  
porzucono metodę gramatyczną, a przyjęto me
todę naturalną, praktyczną i położono naoisk

na poznanie arcydzieł literatury, ła w naukach 
przyrodniozych porzucono uczenie się na pa
mięć z książki, a przyjęto naukę z poglądu na 
okazach i eksperymentach, ażeby przyznać, że 
plan i metoda zmieniły się na lepsze. W  książkach 
szkolnych ohyba także nie nastąpił zastój. K to  
dawne, liche przekłady z obcyoh języków, da
wne suohe i szablonowe książki przypomni so
bie, a książki dziszejsze weźmie do ręki, książ
ki podające świeży, obszerny i daleko sięga
jący materyał wiedzy, ten z uznaniem tylko 
stwierdzić musi olbrzymi na tem polu postęp. 
A  wreszcie nauczyciele dzisiejsi. Gzy oni gorsi 
są od dawniejszych ? Czy od profesorów uozą- 
oych dziś na Uniwersytetach, mniej się uczą 
niż dawniej, czy w ielki przybytek ijauozycieli 
kwalifikowanych i ogromne pomnożenie posad, 
w porównaniu z dawniejszą armią nieegzami- 
n cwanych suplentów, nio jest dowodem pole
pszenia się n&uozyoieli. Czy życie naukowe i 
pedagogiozne, które się pomiędzy nimi obudzi
ło, czy liczne ioh prace naukowe i literackie, 
nie są również dowodem postępu?

„Jeżeli zaś lepsi są dziś nauczyoiele, le 
psze książki i lepsza metoda uczenia, to skutek 
szkoły nie może się przecie pogarszać. Chyba- 
byśmy winę zwalali na młodzież samą, co je 
dnak byłoby wielkim błędem, bo młodzież jest 
zawsze tą samą, a wyrabia się tak, jak na nią 
oddziaływa szkoła i społeczeństwo. O rezulta- 
oib szkoły świadczą zresztą ooroozne egzamma 
dojrzałości. Do przeprowadzenia ioh zaprasza 
Rada szkol aa corocznie profesorów Uniwersy
tetu, a sprawozdania ich brzmią tak pociesza
jąco, stwierdzają tak znaczny i tak stanowczy z 
roku na rok postęp, że stanowić mogą najwy
mowniejsze a nie gołosłowne zaprzeczenie słów 
posła Piętaka. Na takie potępienie nie zasłuży
ła z pewnością ani młodzież, ani nauczyciele, 
ani władze szkolne, a wszystkie te trzy czyn
niki pójdą niewątpliwie dalej naprzód, chociaż 
p. Piętak ma osobiste wrażenie, że się one co
fają i uważa za stosowne, wrażenie to swoje 
indywidualne ogłaszać świata, jako fakt, z try 
buny parlamentarnej w W iedniu14.

L i s t  do R e d a k c y i .
Z Podola nam piszą: Nieustająca posucha, 

zimno a nawet przymrozki, nowe obawy spro
wadzają na rolników. Oziminy słabsze i później
sze w oozach giną, a te, które dotąd jako tako 
się trzymały rzedną zamiast się rozrastać.

Zasiewom wiosennym czas niby to sprzy
ja, cóż z tego, kiedy wśród suszy i zimna nie 
wschodzą, a co zeszło zżółknie, marnieje a na
wet usycha. Bok zeszły z swemi spóźaionemi 
zbiorami a tem samem spóźaionemi zasiewami 
pod zimę nie dozwolił przygotować należycie 
roli dla robót wiosennych.

W prawdzie nie niszczyły nas powodzie 
jak biedną środkową część kraju, za to wyda 
tek z kopy sięgał zaledwie od 10—50 kilogra
mów liohego ziarna, a zbiór kartofli tak w  ilo
ści jtk  i w jakości o J 3 był gorszy, niż 
zwykle.

Ponieważ ceny pszenioy i żyta od jesieni 
do teraz spadły przeszło o 1 złr. przeto bardzo 
słusznie twierdzą niektórzy, że zyskaliby wię- 
oej a właściwie mniejby stracili, gdyby wcale 
nie byli tak kosztownie zboża zbierali i tej 
słomy później młóoili.

N ie dość— tega kto dla braku sił i czasu 
lub z powodu niepogody i fatalnych dróg, któ- 
remi nas ubiegła zima darzyła, nie mógł loko- 
mobilami zawozasu wytłuo swej krestencyi 
lub wepohaó ziarna odbiorcom, doczekał się 
nowej klęski t. j. objadły go myszy, których 
niezliczone mnóstwo namnożyło się po stertaoh 
i szpiehlerzaoh.

Oziminy i konioze po polach jakoś tej z i
my niewiele od myszy ucierpiały, za to nieby
wała mnóstwo ich niszczy resztki ziarna w 
stertach i szpiohlerzach, a obecnie wśród robót 
wiosennych i świąt trudno młócić lub kupcom 
oddawać.

Publiczność myśli, że rolnicy przywykli 
już tak do skarg, iż z prostego przyzwyczaje
nia wciąż się skarżą, trzeba jednak wejrzeć w 
teraźniejsze stosunkijrolniotwa, a przekona się 
każdy, iż rzeczywiście je3t źle, i to bardzo. 
Rząd zamiast się nad tem zastanowić i o ile 
można obmyślić środki usunięcia ruiny włas
ności ziemskiej, tej podstawy bytu społecznego 
zawiera traktaty handlowe na naszą niekorzyść 
nie chroni nas cłami lub ułatwieniem wywozu, 
nie wspiera melioraoyi, a zamiast ulg podatko
wych wymierza ooraz nowe ciężary, przeciw 
którym nie waż się protestować, gdyż mają tak 
popularną i nietykalną nazwę juk „Oświata 
lada44 i sprawiedliwszy rozdział koakurencyi 
parafialnej.

Gdybyśmy stanowczo wiedzieli, iż  rząd 
pozostawił nasze gospodarstwa rolne niechy
bnemu losowi suchotnika; bo protegując klasę 
przemysłową zachodnich prowincyj, która znaj
duje się jakoś bliżej ołtarza, ozy też swemi 
atrejkarni i gwałtami w B id z ie  państwa jest 
groźniejszą jak potulna, najlojalniejsza klasa 
rolników galicyjskich; tobyśmy przynajmniej 
dzieci nasze już naprzód przysposabiali do in
nych zawedów bo jeżeliby tak dalej iść miało, 
niepodobna im będzie żyć na roli.

Klasa przemysłowa i robotnioza miast 
większych nie dlatego drogo żyje, że produ
cent swe płody drogo sprzedaje, ale dlatego, 
że między producentem a konsumentem, po
cząwszy od faktora wiejskiego, aż do wielkich 
przedsiębiorców i spekulantów produktami kon- 
sumcyi, nagromadziła się masa pośredników 
w 3U ozęśeiaoh niepotrzebnych, tych prawdzi
wych pasożytów, zamiast ułatwiająoych, zabi-
jająoych handel.

Tych usunąć i zwrócić na drogę produk
tywnej praoy byłoby prawdziwie pożądaną 
rzeczą.

N ie  dziw więc, iż w Galicyi wsohodniej 
coraz więoej majątków przechodzi w  ręce ży 
dowskie, bądź na własność, bądź w formie dzie
rżawnej, a szlaohcie z resztkami fortuny lub 
z okruchami od rat bankowych przenosi się do 
miasta i przemocą wśrabowuje się do urzędów, 
wypyohając ztamtąd właściwą klasę urzędniczą.

W  zachodniej Galicyi także nie lepiej. 
Proszę przejrzeć inseraty dzienników. Całemi 
kolumnami anonsują się majątki na sprzedaż. 
Żal serce ściska widząc, iż najsympatyczniejsza- 
klasa małowioskowych właścioieli idzie marnie 
z szkodą dla kraju, Ojozyzny, religii oraz dla 
ludu wiejskiego.

Lecz rząd się tem nie kłopooze ; dla gło
dnej zgrai wrzeszcząoyoh i strejkująoyoh robo
tników fabrycznych wielkich miast zachodnich 
prowinoyi ułatwi dowóz zboża amerykańskiego 
i konserwowanego mięsa aibo otworzy granioe 
Rumunii dla dowozu zboża i bydła, które jakby 
dla ironii przebiegnie Galicyę od wschodu ku 
zachodowi choćby po naszych gruzach. W. M.

KRONIKA.
Lwów 2 maja.

Mianowania. Prezydynm krajowej dyrekeyi 
skarbu zamianowało Adolfa Koniuazewskiego i Ję
drzeja Kopacza rewidentami rachunkowymi, Ludwika 
Hirscha, Jana Liskowacbiego i Jana Nowickiego 
ofieyałami rachunkowymi; Jaua Grabowskiego, W i
ktora Schmida, Bolesława Sobieskiego i Eugeniusza 
Iwasieczkę asystentami rachunkowymi.

Sąd krajowy wyższy w Krakowie zamianował 
ausknltantami: Leopol la Józefa Kliera, Stanisława 
Idzińskiego, Stanisława Kielara, Faustyna Jakubow
skiego, Józefa Dutkiewicza, Stanisława Stąp'ńskiego, 
go, Wład. Ant. Hóflicha, Kazim. Wiśniowskiego i 
Wacława Wyrobka.

Kunkursa. Sąd powiatowy w Bohorodczaiach 
poszukuje uzdolnionego dyetaryusza. —  W  krajo
wej niższej szkole rolniczej w Dublanach, która ma 
ua cela ksztsłceuie niższych urzędników gospodar
czych (dozorców i pisarzy) może być na rok szkol
ny 1894/95 przyjętych 12 uczniów. Podania o przy
jęcie należy wnieść do 1 czerwca do'Wydziału kra
jowego, na ręce dyrek yi kraj. szkół roln. w Du
blanach. Uczniowie niezamożni mogą być umieszczeni 
na koszt fundu’zu krajowego.

Okólnik Wydziału krajowego Z powodu o
statniego groźnego pożaru , który nawiedził Nowy 
Sącz, Wydział krajowy wystosował do wszystkich 
Wydziałów powiatowych okólnik, w którym wzywa 
je do wytężenia ratej baczności, aby udawa o po- 
licyi ogniowej dla miast i miasteczek w Galicyi, 
oraz przepisy natawy ogniowej dla gmin wiejskich, 
jak najściślej były przestrzegane.

Zmiana własności. Dobra Moszczanicę, w po
wiecie cie3ranowskim, obszaru 2 400 morgow, na
był od pani bar o i. Wattmanowej p. Jan Paygert 
ze Streptowa. ~

Taksy egzaminacyjne Według rozporządze
nia ministeryncu, osoby, ubiegające s;ę o koncesyę 
na budowticzcgo, majstra murarskiego, kamienia - 
fckiego, ciesielskiego i rurmistrza będą obowiązane 
składać takay egzamiraoyjne, a mianowicie: bulow 
niczowie w kwocis 63 złr., murarze, kamieaiarze i 
cieśle 48 zlr., rurmistrzowie 16 złr. Od taks tych 
można być częś nowo uwolnionym.

Siub. W  sobotę dnia 28 kwietnia o godzinie 
10-tej przed południem odbył się w kściile  0 0 . 
Franciszkanów we Lwowie ślub parny Michaliny 
Piotrowskiej, córki pp. Jana Piotrowskiego, emery
towanego radzcy rachunkowrgo wyższego sądu kra
jowego i Sabiny z Rondswsldó sr Piotrowskiej, z p. 
Alojzym Wiktorem Lewickim, ofbyał m rach tądu 
krajowego we Lwowie.

Leonard Daszyński. Gł0ŚU9 zniknięcie nauczy
ciela Daszyńskiego znalazło arcydramatyczny epilog. 
Urząd parafialny obrz. łaó. w Zbarażu otrzymał na
stępujące lakoniczne zawiadomienie z urzędu para- 
fitlnrgo w Meranie: W  hotelu Rafii zastrze'ił się
24go Kwietnia Leonard Daszyński, rodem ze Zbara
ża, liczący lat 32.

Walne zgromadzenie rzeszowskiego tow. rol
niczego odbędzie się 11 maja.

Dar honorowy. Zgromadzinie akeyonaryuszów 
kolei czerniowieckiej uchwaliło udzielić wdowie po 
członku rady załadowczej tej kolei ś. p. Oktawie 
Pietruskim tytułem daru honorowego kwotę pięć ty
sięcy złr.

Muzyka wojskowa grać będzie w piątek dnia 
4go bm. w Ogrodzie miejskim. Początek o godzinie 
pół do 6-tej.

Pożar. Wcso.aj przedpołudniem wybuchł po- 
ż?.r w Rząśnie Polskiej, wiosce oddalonej o 3/4 mili 
od Lwowa. Spaliło eię przeszło 70 zabudowań. Pło
nącej wsi na pomoo pośpieszył ze Lwowa t.en miej
skiej Btraży pożarnej i pogotowie wojskowe 24go 
i 30go pułku

Licytacya. Dnia 8 b. m. o 9 rano odbędzie 
się w głównym gmachu pocztowym na drugiem 
piętrze, drzwi 23 we Lwowie licytacya przedmio
tów zawaitych w niedoręozonych posyłkach poczto
wych z roku 1892 oraz licznych przedmiotów zna- 
lozlonych w obrębie zakładu pocztowego W ciągu 
lat 1892 i 1893.

Awans majowy w  armii. W  s z t a b i e
i n ż y n i e r y i  mianowani: kapitanami I I  klasy:
Emil Gołogórski, Emil Hartwich, Aloizy Hirl, Ka
zimierz Krupicki, Mateusz GuseJ, i August Jaschi.

W p i o n i e r a c h  kapitanami II. klasy: 
Leopold Sjhmii, Wiktor Dziubiński, Eiward Weiss, 
Ryszard Truchelut, Henryk Mally, Emil Kleibl, 
Fryderyk Gostischa i Fryderyk Qaandt. Poruczni
kami : Ernest Podjukl, Maurycy Brunner, Jan No
wak, Erwin Suchanek, Emil Stettner, Oskar Gugen- 
bichl r, Kar 1 Budiner i Henryk Scricb. Podporu
cznikami : Rudolf Scheyer i Emanuel Suchanek.

W  f u r g o n a c h  rotmistrzami I. klasy: 
Jan S.houwetter 3, Antoni Czaloud 3, Ryszard 
H.fbauer 3. Rotmistrzami II. klasy: Jozef Biliński 
3, Fryderyk Schreiber 3. Porucznikami: Józef
Buchsbanm i Edward Ehrl 3, Otto Stoupa 3, An
toni Haberditz 3, Karol Molnar i Leopold Schuster 
3, Emil Lthmann 3. Podporucznikami: Juliusz
Chmielewski 3, Józef Baskule i Fryderyk Raus 3, 
Czesław Meciszewski 8, Naftali Berisch 3 i Michał 
Bzowski 9

Do stadnia rządowych przydzielony rotmistrz 
II. klasy Bernard Francanzani.

W  stanie czynnym kapitanami, klasy : Debles- 
sem Józif w ekonomacie szpitala garnizonowego 
Nr. 15 w Krakowie.

W  r e z e r w i e ,  w piechocie, podporuczni
kami, kadeci zastępcy oficerów: Tadeusz Janik 20, 
Józef Sroka 90, Maksymilian Blmnenstock 55, Leib 
Trebicz 41, Antoni Majewski 57, Maurycy Gilmpl 
90, Wiktor Kublin 13, Wojciech Keller i Dominia 
Vlasak 24. Karol Rudolphi 45, Stanisław Nowak 
57, Józef Pospischil 90, Ernest Schlesinger, 80, 
Jerzy Yachal 10, Alojzy Jindrich 88, Rudolf Hel
ler 30, Jan Turek 56, Albin Hammer 58, Antoni 
Grychowaki 56, Franciszek Haże 77, Władysław 
Molnar 9, Cyryl Knob 10, Adolf Brabetz 58, Ka
rol Chaloupsky 89. Podporucznikami podi ficerowie 
w rezerwie: Miłosz Prausa 10, Edmund Weber 41, 
Jan Bieniaszewski 40, Kazimierz Roth 56, Aleksan
der Radak 20.

W  s t r z e l c a c h  podporucznikiom : Alfred 
Schiok 4 batalion.

W  p u ł k u - k o l e j o w y m :  podporuczni
kiem : Wilhelm Kramer w Stanisławowie.

W f u r g o n a c h  podporucznikami: Józef
Plicbta i Jan Janda 3 p.

W  a u d y t o r y a c i e  kapitanami U  k l.: 
Woźniakowski Ant. 13 p., Gabriel Leonard, eąd 
gam. w  Przemyśla, Martusiewicz Józef 58 p.

S t a r s z y m i  l e k a r z a m i  s z t a b .  I  k l.: 
Szafarowicz Karol szpit. garn. 15 w Krakowie, 
Krans Jerzy szpit. garn. w Ołomuńcu. Starszymi 
lekarzami sztab. I I  k l.: Nossal Benedykt garn.
szpit. 3 w Przemyśla. Lekarzami sztab.: Peteraho-
fer And. szefem garn. w Stanisławowie, Prottmann 
Jan, szefem dywiz. kawaleryi we Lwowir, Molitor 
Franc. przy garn. szpitala 15 w Krakowie. Leka
rzami puła. I  k l.: Kowszewicz Józef 5 ii pp., Sa-
dler Karol 90 pp., Gidlewski Maryan 7 uł,, Szu- 
chiewioz Izydor 2 pp., Węgrzyński Jan 80 pp., 
Majewski Konrad 49 pp. Lskarzami p u ł j I I  k l.: 
Unsing Gust. 9 pp., Schneiberg Eranc. 2  pp., Pfe-

ffers Rysz. 8 uł,, Ortyński Hil. 5 ul., Szimkowsky 
Alojzy 55 pp., Jiranak Franciszek 30 pp., Straka 
Rud. 99 pp.

W  r a c h u n k o w y m  k o r p u s i e  o f i c e r 
s k i m.  Kapitanem rachunkowym I kl. Prade Edw. 
40 pp. Kapitanem rachunkowym I I  kl. Werner 
Józef 57 pp. Porucznikami rach.: Rsinisch Rajm
45 pp., Jchu Franc. 3 p. furg., WeltliDger Jul. 3 
p. furg. Podporucznikami rach.: Germanu Eman. 45 
pp., Ozeksjło Krzyszt. 3 p. art. firt., Wolsńiki 
Wład. 9 art., Bauer Jan 2 p. art. fort., Hrube3z 
Rudolf 88 pp., Miiazer Herm. 24 pp., Axman Rud. 
1 p. art.

W  i n t e n d a n t u r z e .  Starszym intendan- 
tem I  kl, Kebik Józef szef iut. I  korp. Podinten- 
dantem Tatihauner Franc. przydzielony do 11 korp. 
Dyrektorem II kl. intend. wojsk. Kumslet Franci
szek I  korp. Registratorem Stronkal Franciszek 
I  korp.

W  d u c h o w i e ń s t w i e .  Kapelanem I  fel. 
Vonesz Ant. w Krakowie

W  o d d z i a l e  r a c h u n k o w y m .  Oficya- 
łem I  kl. Matusiewicz Ant. Oficyałem I I  kl. Uuger 
Jakób. 10 korp. i G fibel Herach dyw. kaw. we 
Lwowie.

W  p r o w i a n t u r z e .  Oficyałem I  kl. Li- 
povjky Kar. w mzg. prowiant, we Lwowie. Ofijya- 
łami I I I  kl. Thom Jan w Przemyślu, Neugebauer 
Jul. w Stanisławowie, Scherer Wilh. we Lwowie, 
Hettfleiech w Stanisławowie. Akceaistą Kar. Szwed 
w Rzeszowie.

W  r e g i s t r a t u r z e  akcesiatą: Fraenkel
Lzop. 10 kom. korp.

W  o d d z i a ł u  ruch.  b u d o w n i c t w a .  
Fritz Józef w Krakowie, Friess Jan w Przemyślu, 
Saifait Jar. w Krakcwie i Jaknbecki Wal. w 
Przemyślu.

W  t e c h n i c z n y m  o d d z i a l e  p o m o c 
n i c z y m  d y r e k e y i  i n ż y n i e r y i .  Werk 
miotrzami I  kl. Raz Samuel w Jarosławiu, Stranetz 
Jerzy i Wolf J.in w Przemyślu: Werkmistrzami I I  
kl. Langer Emil w Przemyślu i Kepiinger Ignacy 
W Jarosławiu.

Wreszcie mianowani w e t e r y n a r z a m i :  
S hindler Józef 9 p. drag. i Wittmann Karol 3 
p. farg.

Rozruchy robotnicze. Donieśliśmy już wczo
raj, że ttum próżnujących robetników wpadł do do
mu pod liczbą 6 przy ul. Sykstuskiej i chciał roz
pędzić pracujących tam murarzy. Z początku eocya- 
bści starali się perswazyą skłonić murarzy do po
rzucenia roboty, ala ci odparli im bardzo poważayrta 
argumentem, że muszą pracować, bo nie mają w do
mu chl ba dla żon i dzieci, że nadto w tym tygo
dniu przypada jedno święto, więc gdyby dzisiaj za
niechali pracy, to byłby to tydzień o czterech tylko 
dniach roboczych a o trzech świątecznych, owóż za
robek z czterech dni roboczych nie mógłby wystar
czyć na utrzymanie rodzin przez całych dni siedem. 
Socyaliści nia uwzględniali tej bardzo rozsądnej ar- 
gumentacyi i poczęli twierdzić, ża sprawa między
narodowego ruchu robotniczego jeet o wiele Wfcżuiej- 
szą od tego czy żony i dzieci będą misły żywność, 
a gdy murarze powiedzieli, ża ich zgoła nic nie 
obchodzi sprawa międzynarodowego ruchu rob tni- 
c.zego, wtedy Bocyaliści rzucili się na nich z kijami 
i drągimi i poczęli spędzać z nmtownnia. Ponieważ 
socjalistów było wię tej, przeto murarza widzą i prze
wagę, zaczę'i uciekać i kryć się po zakamarkach i 
piwnicach budującego się domu, I  byłoby może bar
dzo źle z murarzami, żeby nie nadbiegła policya i 
wojsko im na pomoc. Ponieważ jest to dom prze
chodni, wychodzący na dwie ulice: Sykstnską i Ka
rol t Ludwika, przeto wojsko zamkięło oba wyjśua, 
a policya w głębi domu, przeprowadziła aresztowa
nie ekscedentów.

Wogóle oddać naliźy Bprawiadliwcśó władzy, 
że wczoraj energicznem awem wystąpieniim zaraz 
przy opisanych pcwjżej ekscesach zapobiegła rozru
chom, które j»k  utrzymują w naszych efjrach prze
mysłowych, miały się wieczorem odbyć, mianowicie 
wówczas, gdy tłum socyali tów po hulance na Pa
siekach mitł o godzinie 10. wieczór wracać do 
miasta.

Tłumowi temu policya zakazała wracać do 
miasta ze sztandarem i śpiewami. Rozkazowi temu 
socyaliści byli początkowo posłuszni, gdyż przecho
dząc koło rogatki łyczakowskiej, na której umiesz- 
cz >no silny oddział straży policyjnej, szli bez sztan
daru i spokojnie. Gdy jednak minęli logatkę i 
weszli w ilicę Łyczakowską, wnet wydobyli sztan
dar i zaczęli śpiewać socyalistyezne pieśni. Wówczas 
zastąpił im drogę silny oddział wojskowy a komi
sarz policyi asystujący wojs u zawezwał tłumy do 
rozejścia się. Rozkazu tego nie diciano usłuchać. 
Po chwili nadszedł drugi silny oddział wojska z 
komisarzem policyi p. Schechtlem, oba oddziały 
otoczyły tłum, tak, że dalej nie mógł iść i 
z tłumu tego wypuszczano co kilka minut po kilku 
lub kilkunastu robotuików. Z i nimi podążały pa
trole policyjne i wojskowe, aby przeszkodzić po
nownemu ich zgromadzaniu się. Na tem dzień 
wczorajszy zakoń :zyl się. Wogóla zaznaczyć na
leży, iż wczorsj podczas rozruchów nikogo nie ska
leczono, ani nie zabito. Awanturników aresztowano 
wczoraj 10. Cztarech z nich wypuszczono już na 
wolniś*, sześciu zatrzymano w więzieniu.

Spisek anarchiczny. W okolicy H.dmezo 
Vasarhely na Węgizech, w gluchem ustroniu, źan- 
darmerya wykryła podziemną kuźnię, w której na
prawiano stare karabiny, kuto szaule i ostrzono 
Rosy. Część tej broni już spiskowcy rozdali chło
pom, którzy w poniedziałek odbyli trzy zgroma
dzenia i na niili ułożyli plan zbrojnych rozmchów 
w dzień pierwszy maja. Powiat aifoldzki z*lauo 
wojskiem, aresztowano bardzo dużo podejrzanych 
osób i w ten sposób zabezpieczono się od rewolu- 
cyjnego wybuchu. Ale spiskowcy nie dali za wy
graną. Wystosowali do wszystkich naczelników 
woj'skowych i cywilnych listy z zawiadomieniem, 
źe każdy „zdrajca sprawy ludowej*4 będzie zabity, 
porąbany ua kawałki i rzucony psom na pożarcie. 
Do więzień, w których siedzą aresztowani socya
liści, rzneono przez okna kamienie owinięte w 
kartri, donoszące, źe jeśli 1-go maja nie wybuchną 
rozruchy, to wybuchną 6 go, albo nieco później, 
w każdym razie więźniowie już wkrótce znajdą się 
na wolności.

Bractwo Najświętszej Panny Maryi Łaakawej 
Królowej Korony Polskiej obchodzi w niedzielę 
dnia 6 maja r. b. doroczną uroczystość Najśw. 
Maryi Panny w myśl ślubów króla Jana Kaźmierza 
pontyfikalnem nabożeństwem w archikaterze lwow
skiej, na którem wypowie kazanie ks. Krecho- 
wiecki. W  przeddzień, t. j. sobotę dnia 5 maja 
o godzinie 5 po poładniu odbędzie się uroczyste 
zebranie w wielkiej sali ratuszowej, na którem 
próoz omówienia dotychczasowej działalności Bractwa 
przez prezesa Elwarda Jędrzejowicza referować 
będzie ks. Krechowiecki o ostatniej „Eacyklice 
Leona X I I I  do Biskupów polskioh“. Oprócz tego 
roztrząsane będą kwestye najżywotniejsza katolic
kiego życia obecnej chwili. Ważność sprawy oraz 
doniosłość przedmiotów, które Bractwo za pośre
dnictwem swych referentów zamierza przedstawić 
swym członkom, uprawnia Zarząd do tego błogiego 
przekonania, ża tak członkowie Bractwa jakoteż

‘ zaproszone przezeń osoby zachcą w zgromadzenia
1 —zięć jak najliczniejszy udział. 

tT

Koncari. W e czwartek dnia 3 maja br. od
będzie się w razie pogody na Górze Zamkowej 
koncert muzyki wojskowej BO pp. pod arfystyczneui 
kierownictwem kapelmistrza p. Rolla. Początek 
o godzinie 4 po połudaiu.

Jubileusz Cesarza. Na zaproszenie wiedeń
skiego „Gewerbs Yereinu“, zgromadzili się w W ie
dnia w niedzielę reprczentanc. wszystkich krajów, 
aby naradzić się nad sposobom uroczystego uczcze- 
nił jubileuszu 50-letDiego panowania Cesarza Fran
ciszka Józefa I-go. Jubimusz tea święcić bęIzie Mo
narcha w r;kn 1898 Z Ga'icyi na pońedzenie to 
pod przewodnictwem marszałka krajowego księcia 
Ssnguszki przybyli reprezentanci Towarzystw rolni
czych pp.: Włodzimierz Kozłowski, Wład. Stru3z- 
kiewi .z i Antoni lir. Wodzicki, rep ezentanci Izb 
handlowych pp : We'gel i Piepes , oraz prezydent 
miasta Lwowa p. Mochnacki. Początkowo miano za
miar urządzić na cześć jubileuszu cesarskiego wiel
ką wystawę przemysłową w Wielniu. Myśl ta zna
lazła wielu przeciwników. Książę marszałek Sangu- 
szko przemówił w sprawie tej w te słowa: „Jak
kolwiek ogromny postęp na polu przemysłowem i 
gospolarczem, jakoteż i ogólnem cywilizacyjnem za 
troskliwym wpływem naszego ukochanego Cesarza," 
podezzs jego pełnego chwały panowan'a, jest do 
zaznaczenia i jakkolwiek obiaz tego postępu i roz- 
wiju w każdym kierunku , przedstawiony na takiej 
wystawie, rozradiwaiby niewątpliwie serce uwiel
bianego Momr hy, to jednak ten sposób uczczenia 
tej wyjątkowo nro.zystej i wiekopomnej chwili 
nie byłby wystarczają-ym. My czujemy potrzebę i 
musimy z tego powodu stworzyć coś trwałego, je 
żeli możnB, wiecznego, cohy w najpóź liejaze pokole
nia dało świadectwo o czci i miłości ludów Auatryi 
do najmiłościwszego Cesarza i Króla.

„Nie jestem obecnie w możnoś i44 — mówił 
dalej książę —  „uczynić sformatowanego ściśle 
wniosku i byłoby to przedwczesnem, sądzę jednak 
ie każdy kraj koronny, każda prowincja z osobna, 
w miarę swych sił i środków, będzie się starała 
u siebie stworzyć taki trwały pomnik, trwałą insty- 
tucyę, co wcale jednak nie wyklucza taj myśli, aby 
w stolicy monarchii wspólnemi siłami, pod godłem 
viribus unitis, stworzonem również zostało dzieło 
pomnikowe, świadczące o wspólnej miłości i uwiel
bieniu wszystkich luiów. Dla tego -zgadzając się 
z wnioskiem wybrania komitetu dla zbadania wszel
kich d .tyczącyoh projektów, o których tu już mó
wiono, lub jakieby s;ę jeszcze W najbliższym czasie 
pojawiły —  proszę, by w składzie tego komitetu 
brały udział w stosownej mierze wszystkie kraje, 
a ostateczne wnioski tego, wybrać -się mającego ko
mitetu, by były w najbliższym czasie, po dojrzałej 
rozwadze, przedstawione zgromadzeniu powszechnemu 
do uchwały “ .

Wielu mówrów, jak pp. Matschekc, Gzedik i 
radzca dworu Esner, bronili projektu wystawy; 
inni, jak marszałek krajowy w Mor*wii p. Vetter 
von der Ldie, baron Widmami, marszałek Buko
winy Lnpul, i wielu innych, zgodzili się na wy
wody ks. Sanguszki.

Prezes Izby handlowej wiedeńskiej, poseł do 
Rady państwa, Mautbner, skonstatował, że wielcy 
przemysłowcy są przaciwui projektowi wystawy, 
jeżeli jednan zostanie uchwaloną, wezmą w niej 
udział. Godząc s'ę jednak na wywody ks. Sanguszki, 
jest za wyborem komitetu przygotowawczego, złożo
nego z 2 ó członków nominowanych przez pojedyn
cze kraje koronne, a mianowicie : Z Niższej Anstryi 
wraz z Wiedniem, z G.tlicyi i Czech po 3, z Mo
raw 2, a z innych krajów koronjych po 1 , co ra
zem stanowić będzie 25.

Wniosek ten jednogłośnie przyjęto, a przewo
dniczący zgromadzenia marszałek krajowy Niższej 
Austryi, b ron Gndenus, został uproszonym, aby 
wszzstkich marszałków krajowych zawezwał do no
minowania raprazentantów do tego komitetu.

Reitytucya praw króla Milana i królowej Na
talii. W  ostatnią niedzielę pojawił się w Belgradzie 
ukaz królewski, w którym powiedziano dosłownie: 
„Nasz ojciec Jego M.ść król Milan i nasza matka 
Jej Mość królowa Natalia niniejszem otrzymują na- 
powrót wszystkie prawa i obowiązki członków na
szego królewskiego domu, poręczone im przez kon- 
stytneyę i zasadnicze prawa krajowe.*4 —• Ukaz ten 
wydano wskutek raportu, który ministeryum przed
stawiło królowi, a w którym powiedziano, źe uchwały 
sknpezyny, odbierające Milanowi i Natalii prawa 
członków (lynastyi i prawa serbskiego obywatelstwa, 
opierały się na prywatnym liście Milana do regancyi, 
a więc na dokumencie jednostronnym, który nie obo
wiązuje kraju. Djkument ten mógł być uwzględniany 
dopóty, dopóki rządziła regenoya i zwoływana przez 
nią siupczyna. Olebranie praw królewskich i oby
watelskich rodzicom króla nie zgadza się z zasadni- 
czemi ustawami kraju, ani z prawami natury. Zatem 
król, juko pełnoletni władzca kraju, powinien zwrócić 
swym rodzicom należ te im prawa.

Uaaz królewski zakomunikowało wszyjtkim 
dworom p zez serbskich posłów.

Ostrożnie Ze staremi kartdhmi! Pułk 25 ar- 
tyleryi niemieckiej, kwaterujący w Darmsztadzie, 
otrzymał na obiad sałatę ze starej, nieco przerośaię- 
tej kartofli. W  godzinę potem prawie wszyscy żoł
nierze silnie zachorowali: dostali wymiotów, kurczów 
żołądka, potem wś:ód zimnych potów tracili pizy- 
tomność. Skonstatowano objawy otrucia. Szybka po
moc lekarska uratowała życie tym ludziom, ale część 
ich jeszcze na drugi dzień silnie cierpiała. Badania 
wykryły, ża przyczyną tej choroby były wyłącznie 
staro kartofle.

Wygwizdanie ministrów. W  Lyonie otwarto
29 z. m. prowincyonalaą wyscawę. Na uroczystość 
tę przybyli z Paryża ministrowie: Porier, Marty i 
Burdeau, oraz prezydent izby deputowanych Dupuy. 
Otóż gdy oni wśród szpaleru wojsk wjeżdżali do 
miasta, publiczność powitała ich przereżliwem gwi- 
zdzniem i krzykami „precz!“ Aresztowano dużo 
osób, co rozdrażniło publiczność i dało powód do 
nieprzyjaznych dla rządu demonstracyi w całem mie
ście. Potem na bankieoie, gdy Perier wystąpił z 
mową, zaczęto mu przerywać, sykać, piszczeć itd. 
Powstała więc bójka, niektórych gości wyrzucono 
za drzwi i wtedy Pe ier skończył swą mowę, a 
wnet potem z ministrami wyjechał do Paryża. Zro
biono tę demonstracyg za odebranie pensyi ulubio
nemu arcybiskupowi lyońskiemn CouilIós’mu, który 
naraził się rządowi swym listem pasterskim, prote
stującym przeciw ingerenoyi władzy cywilnej w spra
wy parafialne.

Z galicyjskiego chowu koni. Na ostatniem
posiedzeniu komitetu, które odbyło się pod prze
wodnictwem p. Namiestnika, uchwalono z przyrze
czonej przez ministeryum rolnictwa kwoty 7009 złr. 
na premie za chów koni, podczas wystawy powsze
chnej We Lwowie, rozdać następujące premie: 
a) 40 medali państwowych; b) nagrody pieniężne ; 
1J nagrody dla klaczy matek; jedna nagroda 200 
złr., 14 nagród po 100 złr., 20 nagró l po 50 złr.; 
2) dla 3 i 4-letnich klaczy ; jedna nagroda w kwo
cie 160 złr., 4 nagrody po 101 złr., 21 nagród po 
50 złr.; 3; jedno- i dwuletnia klacze: dwie na
grody po 100 złr., 28 nagród po_ 60 z łr ; 4) dla 
ogierów : jedna nagroda w Rwoeia 500 złr., jedaa
nagroda w kwocie 400 złr., -i jedna nagroda w 
kwocie 300 zlr. Jako termin ao tego premiowania 
wyznaczono czas od 28 sierpnia do 8 września b. r. 
Na wnioski, postawione przez galicyjskie Towarz.



Zachęcona żyęzliwem priyjeoieai, jarego doznał 
pensjonat mój w ubiegłym sezonie, podaję do wiadomości, 
że i w bieżącym roki’ prowadzić go będę. Chcąc jednak 
dogodzić wielokrotnie wyrażonemu życzeniu, rozszerzam 
zakład o tyle, że i całe rodziny znajdą w nim pomiesz
czenie.

Bliższe warunki podane są w Regulaminie, które na 
żądanie przesełam i szczegółowych wyjaśnień udzielam.

1271 1—5 Właśiicielka pansyonatu
Emilia Burzyńska, 

wdowa po profesorze o niw Jagiellońskiego w Krakowie, 
ul- Łobzowska nr. 10 do 15 maja, następnie w Krynicy,

„ C O N C O R D I A "
Pierwszy Lwowski zakład pogrzebowy 

z dniem 1 maja b. r. został przeniesiony na 
ulicę

Sobieskiego liczba 10.
Zarząd.

Zmiana pomieszkania-

D r .  Ł* K o s s a k
m A e s z ls a , p r z y  na.1. ■VŚ7’ s .ło -w e j X. 3 1 .

SPECYALISTA  chorób gardła, nosa i pinc
Dr. Kazimierz Trzcienieeki

Kopernika Nr. 14, II piętro
po 5 letnich studyaoh specjalnych na klinice p r o fe s o r a  
S C  H K O T T C I Ł A  w Wiedniu ordynuje od g. 11— 12 przed 
południem i od 3—5 po południa. Dla ubogich bezpłatnie

O k u l is t a  o p e r a t o r

Di*. T e o d o r  B a łła b a n
b. asystent prof. Borysikiewiczt. Watowa 7.

® r* Zygmunt Gembarzewski
po odbyciu trzyletniej praktyki n i k.lku klini
kach wiedeńskich, przeważnie w  chorobach ko
biecych, jako asystent prcf. Rokitańskiego i 
operator kliniki położniozej prof. Brauna 
w Wiedniu, ordjnowtć bądńe w  tegorocznym 

sezonie w  K r y n ic y .

b. asystent prof. Wicherkiew'.cia, ul. Hit Bańska 10.

M .  J O M A S Z  
dam bankowy i kantor w jn ic i j

ws Lwowie, nlica Jagiellońska 1. f,
k u p u je  i  s p r z e d a je  w s z e lk i e  p a p ie r y  

w a r t o ś c io w e  1 m o n e t y  p « n a jd o k la d n le j-  
z z y m  k u r s ie  d z ie n n y m .

P ro m e s y  na Na 8*|, losy austr. Zakładu kred. 
ziem. II em. po 1 złr. 75 ct. wraz ze stemplem. Główna 
wygrana 1 0 0 .0 0 0  k o ro n . Ciągnienie 4  m a ja  r. b. 
i na losy węg. pcżyczki premiowej po 6 złr. wraz ze 
stemplem (promesy ns połówki tych losów po 8 złr. 
wraz ae stemplem) Główna wygrana 2 1 0 .0 0 0  w z g lę 
d n ie  1 8 0 :0 0 0  k o ro n . Ciągnienie 16 m a ja  r. b

Przy zamówieniach z prowincji upraiza się o dołą
czenie 20 ct. na portoryum.IN adesłane. 

J ó z e f  K o m o ro w sk i
zegarmistrz we Lwowie, ul. Akademicka I 5, 
sprzedaje ZEGARY i ZEGARKI po cenach zniżo
nych o 10%. Sprzedaż i naprawa pod gwarancyą.

K o l  z a ł o ż e n ia  1853.

AUGUST SCHELLENBERG I SYN
Dom bankowy i kantor wymiany we Lwowie, ulica 
Karola Ludwika 1. 1 kupujs i sprsedaje wszelkie 
pajiery wartościowe. P re m e s y  do ciągnienia 
4 maja 1894 r. na Loiy kredytowe po 5 zł. wraz 
ze stemplem. Główna wygrana 800.0J0 koron i do 
ciągnienia 5 maja 1894 na 3*1, loiy austr. zakł. 
kred. ziemskiego II  em. po złr. 1'75 wraz ze stem

plem, Główna wygrana 100.000 koroa.
Wydawnictwo ga sety Losowań N a d z ie ja .  Pre

numerata roczna 15 J. Na prowincji zł. 1-8J. Zlecenia 
z prowincji załatają gig jak naj taniej odwrotną pocztą.

Med. Chirurg. Akusztrji elc.

Dr. Feliks Halin
Ukarz Szpitala powszechnego, po kilkuletniej prahtree' 

ordyneje 2—4, d!a ubogich 4—5, u l.  S a p ie h y  51.

Zdrój Arcyksięinej Stefanii

Szczawa Krondorfska
uznana za najlepszą i naturalną.

Zdrój szczawowy obok Karlsbadu
« Woda stołowa 

Woda lecznicza
Geueralne zastępstwo jdla Galicyi i Bukowiny

Mendrochowicz i Schenker
■we Lwowie, ZRynełr i. 2 2 .

1260 1—44

Wiedeń dnia 2 maja. (goiz. 11 w połudn. 
Kredyty 353.82, kred. węgierskie 423.75, Anglob. 
151.—, Uniony 257.— , Bankvereiny 126.75, Liin- 
derbanki 249.25, Akcye tytoniowe 218'26, Staats- 
bahny 344 25, Lombardy 105.— , Elbetnale 267.76 
Kenta papierowa 98.62, Kenta węg. 4 % kor. 95-12. 
Renta węg. złota 4%  119.20, Alpiny 71.25, Marki 
61-23, Losy tur. 64.70,

g  | P o s z n k u ją  u m ie s z c z e n ia  : Na- 
^ - J3 -G uczyciłlka Polka w średnim wieku, z pa-
►5 ^ 3  «  tentem, w -chowani a hotelu Lambert, na

■g a Ł elępnie nauozycielka w Paryżu, doskonała
o"*. 2 “  w ‘ muzyce, znająca dokładał* język ojczy- 

•3  kti< fr«ucus!d, niemiecki itd Nauczycielka
-— S Pulka w młodszym wieku, z patentem
'to N -j -5 Posnanikim, biegła w mu ;y. e, f rancu  
■“  '  ' 0 b̂ * m> niimitckien., angie skiem i znająca
ja  E & dobrze literaturę i hiscoryę ojczystą ud
;g  £  B k.| Nauczycielka Niemka z patentem, wysoko 

o  i?  4 £ muzyi atna, doaaonała w fianeuzkiem i 
0  angielskiem, gdyż dłuższy czas p rzeb y w ał
. «  £ *  >.c w A ig lii i Fraucyi. Zgłoezmia przyjmuje 
■w K o c w o r o w s k l  w Poznaniu, Bióro
_j o..£pqa rtkom^ndacyjn?. 1258 1-3

O liczne odwiedziny uprzejmie 
uprasza się do magazynulo  mogę stanowczo o mojej fabryce 

powiedzieć, bo tylko taki* wielkie przed
siębiorstwo jak moje, może przez za- 
kupno gotówką olbrzymich zapapów 
1 luna korzyści, tanie wydatki na inte
res, które w końcu na korzyść kupują
cego wychodzą.

Wspaniałe wzory dla prywatnych 
darmo i opłatuie. Bogate książki wzo
rów jakich jeszcze eie było, dla kraw 
cow mefraakowsne.
M a t e r y e  n a  u b io ry  peruwienny 
1 doskiny dia Wys. Kleru, przepisowe 
materye na ubrama dla c. k. urzędni
ków, t kża dla weteranów, straży 
ogniowej, gimnastyków, na liberye, na 
bilardy i stołu do grania, pokrycia na 
wozy, gunie, także nieprzemakalne na 
ubrania myśliwskie, ma'ery o do pra
nia, pledy podróżne od zł. 4 do 14. 
Warta tego co kosztują, uczciwe, trwa
łe, czysto wełniane towary, a ni* tania 
•zButry, nieopłtcające roboty krawieo- 

kiej, poleca

wyrobó w k a r lsb ad sk ich

Tendler i Lonker
we Lwo vie, ul. Karola Ludwika I. 21

H O T E L  A N G IE L S K I
polecamy nasz* obfite zapasy na sezon 
obecny najelegantszego go obuwia dla 
panów, pań i dziaoi w wybornym ga

tunku i
tylko ręcznego wyrobu

po cenach najniższych fabrycznych, ja- 
koteż największy wybór KALOSŻY 

rosyjskich I harburski h.
Ceny stale wytłoczone na podeszwie. 

______________________    961 6 13

Właścicielom
dóbr, posisdującym lasy sosnowe (Fichtea), 
kiórzyby się poujęli drzewo swoje przysta
wić do najbliższej stacyi kohjowcj, ofia
ruje się wielki przemy słowitc jako kupitc.

P/opozycye, wraz z dokładnymi wa
runkami, uprasza się uprzejmie w języku 
nieaiecz m przesłt< pod .adresem Dr. Ma 

ximiliiu Heincr Wien Graben 16.Czernawski
Bykstuska l. 2 Lwów.Rośliny dywanowe

z i m o t r w a ł e

ziołone, bial?, żółte, 100 szt. 50 ot. 
czerwone 100 azt. i  złr. Truskaw
ki ananasowe najlepsze do ztsa- 
nenia 100 szt. 8 J ot. wyseła Za- 
rząd ogrodu Latacz, poczta Latacz

Poszukują od Lipsa umieszczenia:
B zftilzctt d ó b r , który samodzielnie sa- 
izącUai wijkszym majątkiem, a korzyścią 
dla dziedzica, obeznany granownie x 
wszjlkiemi ga^oiiami gosp.darstwa postę
powego. G o r z e ln ia n y ,  który eamo- 
diielnie zarządza! większemi gorzelni ani, 
przytem w razie potrzeby umiejący repe
rować masayny, opatrzony w jak najlepsze 
rekomendacje. E k u n o m  młody, tner- 
gicany, a przytem inteligentny z lekomen- 
dacytini znanych dziediiców w Księstwie.

Wiadomości udzieli

R. Koczorowski
w  P o z n a n iu .

Bióro lekomendacyjne (egzystujące od 
lat 16). ■ 125y 1-8

BERNO (Maaszester Austryi) 
Największy skład towarów sukiennych 

w wartości pół miliona złotych.

£MF" Posyłka tylko za zaliczką.

Listy w polskim, niemieckim, cze
skim, węgierskim, włoskim, francuskim 
i angielskim języku. 608

J A I  I H M T O W I C K
własne ul. Kopernika 1. 3, ul. Halicka 1, 11, Kraków 

Sukiennice 1. 20 i Czerniowce Rynek 1. 2.Lwów, sklepy

Z a  4  ct. możnfi 
i g i K  w przeciągu 16do25

minut mieć kąpiel w 
domu kto kupi wau- 

H rp *  nę lub kanapkę z JL aParatem ulepszo- 
ny® do ogrzania wo 

3  dy. Wanny blasian- 
» •  ne lakierowane, wan-

uy cynkowe połą- 
czone 1 tuszem, po

kojowe tusze, pokojowe parnie kuracyjne 
Klozety pokojowe po zł. 9, lodownie po
kojowe poUterowane. F .  B o  n r  d o n  
p,wów, ulica Jagielloće.ka L 9. Na żądanie 
cenniki gratis i franko. 82I68-?

Wiktor Berger
Lwów, Akademicka 8 .

Skład fabryczny 
na Ab stro-Węgry 

APARATÓW  i
i  -wsz.lkich Przy

borów do
f o t o g r a f j  i.

Cennik gritis.

p e r g :a in tu o w y
do zawijania masła, seru i  t. ] 

poleca taniej jak wszędzie

Parasolki
najnowsze i najgnstowniąj- 
sz« różnej jakości i w 
wielkim wyborze poleca

M. WEIN ;
Lwów pl- Trybunalski 1.

L w ó w ,  A kadem ick a  8 .
Prawdziwe angielskie z fabryki 

Feltham & Com.

Krokiety od złr. 4.
Ł a w n  tew n is y  od złr. 25. 
B s d m ia to n y  cd złr. 9.
K r i  k i  e t y  od złr. 5.

Wszelkie przybory do Law n- 
tennisn.

poleca

m a g a z y n
{od  firmą :

Kauczyński i Oberski
L w ó w
£

K a ro li Ludwika liczba 7.

Cenniki szzzeaółowe gratis.
664

Lwów, Rynek I. 38.
1029 1-1

Wprost sprowadza się eleganckie, tanie
ISelcł3.en"berslcie 

mwterye na ubrania
c z y s to  w ełn iane szewioty i kamgar- 
ay. Zupełne ubiauie męskie złr. 6"70. 

Wsory za markę 6cii centową.

Franciszka Rehwalda Synowie
skład fabryczny sukna, Reichenberg 

Czechy. u  68 2-?

Skład centralny najsłynniejszych

Bicykli angielskich
Hub?r & Co | w cenie
Premier Cykle C t  i  złr. 125 
Leicester Cykle Co J wyżej.

Zlecenia z prowincyi 

uskuteczniamy odwrotną 

pocztą firanko porto.

C iągnienie 

5 Mają 1894.
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i-nmu* fWięy-a- aar.c— »■ — — —

Reprezentacje dla Galicji I 
Bukowiny we Lwowie 

ulica Wałowa 25-

D r o b n e  o f t o m e a i s  z w y  i i ł r m  
d r u k ie m  l 1/, e t .  o d  w y r a z u ,  tin -  
w tym  z a ii  iL p u k ltm  l l  c t.

Znakom ite tutki niekiiej n# Ni*mo- 
jowskiego, zbadana prze* miejskie labora- 
toryum, są do **byui» we wszystkich tra
fika b _________________  653

I l i a
l*p . m alarzy szyldów i poko jo 
wych, lakiernikom , stolarzy, 
tokarzy, farbiarzy, kapelnszni- 
ków, blacharzy i w ogóle wazel. 
kich  pr«»feKjonistOw ustanowiłem 
wyjątkowe ceny zniżone na wszelkie po
trzebne materjaly, co podaję do powszech
nej wiadomości Szanownych Pp, majstrów.

Główny skład farb i materjałów

Al o j z e go  Hubnera
Lwów, Rynek 1 38. 1198

B u lio n ,  staranny wyrób domowy, ki
lo 7 zł. rozsyła Znrząd dworu odnów p. 
Kulików. 1220 4-5

K r a w c z y n lę  u z d iH u io i ią  "ze
świadtcbsami wezwę za az na wieś na 
latu lub stałe, ogłoszenia pod literami 
A. Z. do bióra ogłoszeń Plohna. 14 4 3-8

Szparagi ogrodowe
wybierane rozsyła

Zarząd dóbr Zameczek
p o c z ta  Z A łk le w

po 70 ct. za 1 kilo od 1 maja po CO ct. 
Zamów euia adresowi ć :

Juljan Olearczyk
Ż ó łk i e w . 1176 4-5

N o w o ś c i
w p a p ie rac h  
l i s t o  w y c h  

stosowne na podarunki,
Ramy do obrazów

poleca po umiarkowanych cenach

F. NIŻAŁOWSKI, Lwów.
Zamówienia zamiejscowe odwrotnie.

W ś n c a n t y

Kuczabiński
L W Ó W  

ui. K a ro la  Ludw ika liczba 3

ramy, listwy na ramy, albu
my, księgi handlowe, książki 
do nabożeństwa, obrazy i 

obrazki
po bardzo niskich cenach.

Nauczyciela jS s r S M E
niem i wieloletnią praktyką, posi.gaja-a, 
gruntownie język francuski, niemieckf, poi. 
ski i muzykę perfekt, orai wszyskie *y i- 
eze nauki ezkołue, mogąca się wykazać 
wielu cklabneml świadectwami, pozeukujo 
umi»8łc/.°nia na wst do dorosłych panis- 
nek, Bliższa wiadomość pod lit. J. M. 
Nauczycisika, Czo to« ec o p. Obertyn.

_________________________  i 266 1-8
B ra je ra  O pomieszkanie obszerne 

umeblowane zaraz i na czas *ystawy.
1289 1-3

N o w e  transporta doborowych instra- 
entów nadeszły do składu fortepianów 

31. M arek  R yuek 9. Bósendorfora 
nowe modsk. 1229 1 6

i c s l ę g - a r n i a

Spółki wydawniczej polskiej
w Krakowie, Rynek główny, Pałac Spiski, pole a:

F o lw a r k  d o  w y d z i e r ż a w ie n ia
przy atacyi ko-ejo „ej pod Lwowem 600 
mo: g. roii, 70 mórg. łąk, dobre sabudo 
wania. Bliższa wiadomość w biurzs dzien
ników L. Blohna we Lwowie ul. Karola 
Ludwika 9. 1172 4-8

W ft z p r z e d a ż  płócien, bielizny, Bto- 
łowej, suy tingów, szyfonów, oraz wszel
kiej wełny w h-ndbi bławatnym Karola 
Matlasa przedtem W  Syd >ra, Lwów plac 
Marjauki 4. 1073 7-8

N a u k i  b u h a l t e r y i  p o d w ó jn e j
ud ie li O S O B N O  za porozumieniem, 
ZBIOROWO w ku a;h specyalnych (dla 
Pań odrębnie) zakłaoa księgi, przeprowa
dza skuntia, informuje L. E. Yoltze, K ra
kowska 7. 580

d w ó c h  
z>. wysoką prowizyą, 

ewtmiu.lnie .. u stsłsm wynagrodzeniem, 
poszukują pirt wsznrzedny austiyacki Za
kład ubezpiiczeń □ i tycie, dla wszystkich 
miejscu* ouei Gali yi Oferty a pooaniem 
curriculom yitr.e pud A. B przyjmuje 
admin. st racy a „Pizegl^du". Dyskrecya po
ręczona. — Anonimowe oferty pozostaną 
bez odpowiedii. 1166 3-8

C, R u c l i l lw y c l i  a g e n tó w  
iu s p e k t s ió w

Acta Capitulornm : gneznensii, po-
znanieusis et vladi ,laviensis (1408— *5401 
edidit B. Uianowski. Foiio, str. 653 5 *1 

Akta Rzeczypospolitej bab iń 
skiej, według rękopisu wydał dr. St 
Windakiewicz, w 8 c»-, str. 159. 1 'SO , 

Macaulay T. B. szk ice i rosprawy  
bistoryezn e . Tłómaczył St. Tarnow
ski. Tom 1 8o b i t  348. ał. I ’ (IO  opr.
2  ał. Tom II str. 253 zł. 4 4 0 , opr. w. 
1 8 0 .  Oba tomy 3  zł., w oprawie 3 '80 .

Bobrzynski M. i Smolka bt. Jan  l l ła -  
g o s z ,  jegr< i>cie i stanowisko w pi
śmiennictwie. W  4-c<>, ctr 836. Cena 3 
zł. — Rzecz żródłotra na podstawie naj 
nowszych badań, pi ana stylsm tak pię 
knym, u  czytać ją można jak najcieka
wszą powieść.

Popiel Paweł. Pism a. Wydanie zbiomwe, 
dokonane staraniem rodziny 2 wielkie 
tomy. Cena zł. 1 5 0 .

Horacego 8at. 1, przdożył wierszem 
miarowym Paweł Popiel. Wydanie wy
tworne Cena 5SO ct., na papierze ho
lenderskim 3 0  ct 

Straszewski Maurycy- prof. uniw. Jagiell 
D zieją  M ozo lił w  zarysie. Tom 
1. Ogólny wstęp do dziejów filozofii i 
filozotia na Wschodzie. W 8-ce str. 411 
Cena »  zł. .

Heca K J. Z y c i e  i  d z ie ł a  Bar. i  
8 z. Z im o r o w ic z A w  (Ozimków) ns 
tlo stosunku w ówczesnego Lwo „a, w 8 -e, 
str. 187. Cena zł. 1*80.

Górski Konstanty, pułkownik piechoty, 
H ig t o r y a  j a z d y  p o la k ie j ,  na 
podsti wie niezużytkowauych dotąd źró 
deł. z 3 tablicami litografowanemi, w 8 -e, 
str. 363 wydane z z*aiłssiem Akademii 
Umiejętności, Cena zł. 3 '50 .

— Hiatorya piechoty polakiej, 
z 2 tablicami licogi aicwanemi w 8 ce, 
• tr. 271. Cena ał. 2 0 0  

Tarnowski Stanisław O  k o lę d a c h ,  w 
8-c-1, str. 52. Cena 60 c .

Kalinka Walerym X. Dzieła, tom IY. 
(P ism a pomniejsze, tom II), za
wiera k* 373 ztr. 80 prac znakomitego 
autora tftśd przeważnie historycznej. 
Cena złr. 1 '8H , opr. w płrtno 8  3 0  
Cena obu tomów pism pomniejszych zł.
3 6 0  ozd, opr. 4  6 0

Szumski Leopold. W spom nienia  o
3 pułku ułanów wojska poi
skiego. WyLauie wyt ome, ozdobione
4 chromobtogratiami., wykonanemi wedle 
rysunków Juliusza Ko.saka. W e ce, str 
167. Cena *  »1 - -

Moszyński Jeiu.y. Mysi poli tyczu 
z księgi dziejów cierpień  
pracy. Tom I. k 8-ce, str. 471 5 zł.

Wądolny Czesław X. Dr. O  k ła m s tw ie ,  
z dodaniem o dwuznacznik*cn i /.astrze 
żeniach myślnych. W 6 ce, sir, ‘ 3K 4 2 0

Gostomski Walery. Arcydzieło poe- 
zyi po lsk iej M ickiewicza „Pan  
Tadeusz,“  scudyumk ytyc .ne. vTresó: 
Przedmowa —Geneza poematu. — Przed
miot i kompozycya. — Obyczaje i sto 
sonki życia. — ^ P J  1 charaktery. — 
Obrazy i rzyrody. — Podmiotowa strona 
poematu. — Styl — Znaczenie i wpływ 
Pana Tadeusza). W  8 ce, str. 266. Cena 
zł. 2 , opr, w płótno £ '5 0

Ehrenberg Kazimierz. Świat felieto 
nowy, powieść, 8ce, str. I9a. Cena 
złr. 1 2 0 .

Fr«nzl K, P r a w a  k o b ie t y .  Powieść 
przełożona z niemieckiego przez Maryę 

w 8ce, str. 17/. Cena złr, 1 5 0  
w ozdobnej oprawie 2  złr.

Zagórski Włodzim, jChoohlik), N o w e le  
Serya I.: (VYe us w podróży. — We 
ś-Ae i na jawie. — Jak w bajce. — 
W ilgi. —  Moja przygoda. — Home 
noTua. — Odmieniec). W 8cd, str. 169 
O na 1.40, ozdobnie oprawne zl. 4 8 0

Laniik>ja N. Missyonarze w w. B o 
sy! . Powieść ze współczesnego życid 
w „Zachodnim kraju“. W Bce, itr. 228, 
Cena złr. 4 6 0  ozdobnie oprawne 
2  złr.

Zdziechowski M. Byron  i jego  w iek  
Studya porówna*czo-literacki/. Tom I. 
Europa zachodnia. (Treść: Zwiastuny 
bajronizmu. — Byron.— Shelley.— La 
martme. — Bajronism francuski. — 
Baironiitn niemiecki. — Ltopardi. •- 
Nirwaaa). Kraków 1894, w 8 ce, str, 
446, wydanie wykwintne. Cena zł. 2  5 0

K a ro l Hynek Lacha i lsajro 
nizm czeski, w 8ce, str. 69 (wyda 
nie Akademii Umiejętności]. Cena zł.

Największe z istniejących na kuli ziemskiej towarzystw ubezpieczeń życiowych. Z końcem r. 1891 wynosiły bezpieczenia milionów 2.Ó121/,, fundusz rezerwówy 
milionów 6, Przyjmuje wszelkiego rodzaju ubezpieczenia na wypadak śmierci, nu wypadek dożycia i ubezpieczenie rent System tontynowy poręcza po 20 latach zwrot 60—70,/'

wszystkich wpłaconych premyi ja la io  c z y s t y  z y s l c .  Ubezpieczenie pozostaje nadal. 1009
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D o  n & b ye ia  w e  w n y i t k ł e h  k f i i ę p r i t a c h .

r a g i
{> kiiiiWtt j ttzku  -J. zlc. 40 ct. Can- 
na indica U, o i^tiin -m i ltśóu ii po  t> 
Centów ,- 2,'uka. W y s e l ł  o -d zień  

Ogród Łaptzyn  Brzutang.
    1190 4 -7________

M ło c n r n la  narowa o Iroana, fabryki 
Matscbaia na surzadaż z porodu ustą
pienia z dzierżawy, w itaniu jak najlop- 
*zym ( ena 2600 BUAsza wiadomość St, 
Mandel, Obedówki p. Nowesioło bolo 
Podwołecsysk. 1124 2 2

P e r ł y  k
takt atun w

. ujs. Bbzsza wiadomość u 
b». ku Ormiańskim.

D w ó c h  m a g is t r A w  f-.rmaiyi ro- 
tyaowanycti znsjdzi. amitszcze de x więk
szych autebach pud k uzyttuymi waran- 
knai. ¥v'>ad.)iuo3Ć udzieli S Hay apteka 
Błiżera i.wów. 1236 2-2

P is a r z  . kocotui.-.zny po*zu ?uje posa.
dy. Zgłoszeni pud literami L. B. p. r
Kozo., a. 1254 1 u

B A ż e  m trowe, wy. oko pis me w róż
nych oduiiaiiscti a rz*daje sz^bę po 49 
ct. Ogioduik Sal na - S ryju. W wieka.,ej 
ilości aama%iijąeem i od iowiedni rabat.

K upię realność śllauiia>itom irgową 
lub lebaza, n i pr edmisacju Inb w oko
licy Lwowa ż maeiitarzem i budynkami
łub bez Adresować : W D. Biuro dzien
ników Plohna <256 1-3

Pom ieszkanie na czas wystawy 
Z'mor w.c a 3 (róg akademickiej) II pię 
tro, duży pokój f omowy umeblowany na 
żądaniu z pościel,,. iWoróa wsksże.
  ____________________ 1235 3-8

M M. lO s ió d m e g o  jadę. W ie 
deń ai-acum piętnastego. P ra  
gnę słów k ilka

Wina
Szampańskie, francuskie w ow- 

łych, pół i ćwierć flaszkach.

Htare w ina węgierskie, hisz

pańskie, francuzk.e i isse, lu
dzie! prawdziwy K on iak . Li- 

kwory, Starkę, /y - 
tniAwkę 

poleca

Karol Bayer
•n  LWOWIE, prcy ulicy Kra* 

kowskdąj L 11

SKŁAD FABRYCZNY
c, k. uprzyw. fabryki 

ń w i n t o j -ó' a J  ł S ia k W * ^

w BERNDORF

Naczynia
s t o ł o w e  1 d e s e r o w e

ze srebra chińskiego i alpaki

N A C Z Y N I A
kuchenne z czystego n ik ła
z połączeniem długoletn ej trwałości 

poleca

C. A, Christiana last§pca

W. BILIŃSKI
we Lwowie ulica Hetmańska 1. 2

GALICYJSKI
B A N K  K R E D Y T O W Y

p r z y j m u j e  w k ł a d k i

ISZ s i ą  z  © © z
i oprocentowuje takowe

Odznaczone medalami

Założone 
W r. 1882 w 
Korczynie (o- 
bok Krosna, 

jedynie

z wystawy krajowej i listami poehwalnemi

r r s v - pierwsze
Towarzystwo

tkaczy
p o d  o p i e k ą  aw  S y lw e s t r a  poleca Szan. P. T. Publiczności wyroby 
czysto imane, jaK : ptuu.a od najcieńssycb d ) najgrobszych gatunków, płótna 
półbielona i szare, druiiszki na iiberye, dymki zwykle i adamaszkowe, ręczniki 
zwykłe, adamaszkom# i kąpielowe tureckie, obrusy biało i kolorowe ze ser
wetami chustki- fartuszki, ścierki itp w zakres tkactwa wcbod-ące wyroby. 
Cenniki z próbkami rozsyła się fraaco. Zwcaca się uwagę P. T. Publiczności, 
ż» tu w K rczynie nie ma żadnej fabryki tkackiej, tylko wzorowy war
sztat tkacki o 20 warsztatach, ściśle z lązany z Towarzystwem tkackim pod 
opieką ś?. Sy wettra. DTBEKCJA. Oprócz składu głównego za Krabó / 
w Bazarze v yrobó* kraj. gminy M :asta Krakowa. Nie mamy nlgd ie  żadnej 

filii »ni żadnych agentów nie wysyłamy.

P t  K  K I E T
i posadzki dezzezułkowe

oraz wszystkie wyroby stolarskie
jhko to:

drzwi, okna, krzesła, stoliki ogrodowe itp.
poleca, fabryka parowa

B R A C I  W C Z E L A K
T fe  L w o w i e .

Pofsokoja sskupna w ększej ilości materiałów, a (o

O d p o% r e d z k i o r ;

brŁłów tosntwych, dębowych i jaworowych 
gru.bot etach i długościach.

Mamy zaszczyt najuprzejmiej podać do wiadomości, że z dniem dzisiejszym wstrzymaliśmy wysyłkę 

naszego p i w a  w j  8 / . y n k u w e  g o  ( Ń c h  ̂ n k b i e r )  i od dziś tylko l e i a k  (Lagerbier) w manoj dobroci wy- 

syłamy. Spodziewamy się więc licznych zam< wień na ten wyrób.

Pilzno 25 kwietnia 1844. B R O W A R  M IR J S Z C J r fA N S K l  w  P i l ś n i e .  X
założony w roku 1842.

i  w
Słynny ten produkt w c f t ł y c h  w a g o n a c h  wprost z Pilzna | a ?>; 

b p C K k ^ c ll '/,• '/2 i ‘/4 hektolitrowych niemniej nasz znany i

Oryginalny butelkowy pilzner mieszczański
poie :a J e u e r a l a a  B ó p i e z e n t a c y a  d l a  G a l l e y i  i  B u k o w in y  

o i i c s z c z a ń s k i e g o  w  P i l z n i e  założonego w r. 1842.
b r o  c j t r u

L w ów , ffynefc lic z b a  4 3 .
PILZNER MIESZCZAŃSKI zamawiać można w beczkach od 25 Itr. 

począwszy, w butelkach od 25 butelek począwszy, wysyłka na prowincyę 
odbywa się w umyślnie na ten cel sporządzonych paczkach opatetltowanem
okuciu plombowanem.

U łbioriom  z prowinoyi opiiSZ z a wy już przy odbiorze 50 litr z oen f'*- 
bryc/.nyoh opłatę akcyzową wynośząoą zł. 3 14 prz / hekt.

Aś-eby z^pt.b edz iioznym cuśleidowniotwoin, opatruj my każką butelkę, na
szą protoKofowaną matką ochronną n* U O  szozagólną prosimy zwraoaO uwagę, gdyż 
tyłku wtedy odpowiadać możemy za dobroć piwa, gdy marka wypalona n» 
k o t k u  Jest prawdziwą i nietkniętą.

W łzerś ie  zamówienia wykonuje z największą siarannośeią

Kantor browaru mieszczańskiego
we L w o w i e ,  Rynek 43 II p. telefonu 1. 309. 

Piwnice (transit?*) składowe ul Korytna 1. 3.
telefonu 1. 3ł0.

Ceiajallcl i 'brosz-urlcl gratis I franlso.

V :»X X X K X **X X ttX X *ttX X K ttX X *K X  X X X ItX X X X  ś X X X X X X X X X X X X X X  X V

Clayton & Shuttleworth
Lwów, nllca i Gródecka 1. 22,

poleoają na zbliżają ty się sezon wiosennych zes'ewów swe

„Universal Drill^, „Columbia Drill“
najnowsze i jedynie praktyozne siewniki rzęd >we dla okolio 
górzystych i rów nin ; siewniki szerokorzutue Columbia, 
Hmytha i Aberdeen, pługi utuw rsalne, br.my, walce itd.

Reporaoye uskuteczniają dokładnie, ry  hł > i tanio. 
Uluttrowane cenniki gratis i franco.

Fabryka zegarów wieżowych
K y m r d a  L i e b in g a

zaprzysiężonego rzeozoznćwoy i oceni oieia 
wyrab;a specyalnie zegary wieżowe naj
pierwszej konstrukcji i na)trwalszeg ■ wy 
konania d a kc i dołów, ratuszów, szkół, 
fabryk, zamków i innych większyoh bu

dynków
Koiciołom, gminom przyznaję korzystne 

warunki spłaty.
W iedeń X IIIilO  Speislng. _____

riamM harbaty chińsko-rosyjskiej 
M  U  N  X >  A L  H I E D L A

we Lwowie, pŁ Maryacki 10,
poleca nejlepsM gatuaU

K  A  W  Y
którto esuka ccystyn i aromatycznym, którt 

roztyła franko opłacona do każdej sta- 
cyl pocztowej 41/, kilogr. w woreczka;

poleca

HERBATĘ
zbiorą majowego :

I, ki. Conso sir. t .60 
Aonchona sssrnsł.—

„ sbłór msjowy I*—
K sysow  osarna A'—
JHelanaro da Lond f,.-
Wysiew k I berbarla- 

ne . 1'KO
Wyslewkl najlupas. 

herbat . . 1'0C

2261 p e r  O p a k o w a n ie  n ie  l i c z y  s ię . TW® 
Zamówienia z prowincyl wyryła tlę odwrotną pocztą.

Portorioo S - pół kila >—.90
On ba grabo siaraiaU . 9.60 .
Oeylon nlelona 10.— i.~

„ „  prsednla 10.40 t.o4
„ „ grabo aianUata 10.76 1-08
it »  perłowa 10.76 1-08

Moooa arabska aromatyczni 10.76 1.08
Jawa słoto 10.76 n 1.08

D r. Fryd. LengteUa B i L s i O  B R Z O Z O W Y
Już sam sotc roślinny płynący z brtozy, jeżeli wpiiu  wyświ
órowano dziurkę many jeat od niepamiętnych czasów jako 
najznakomitizy środek piikuości, jeżeli jed iaV ten sok wedle 
przepisu wynalazcy przyrząd ony zo tanie w drolze chemicznej 
jako balsam w takim razie zyska dopiero prawie cudowny 
ekutak. Jeżeli wieczorem i osmar ijemy twarz lub inne miejsce
ekóry tyra balsamem, to już nazajotr-z rano odpadają prawie
nieznaczne łupieże ze skóry, która Ftije się przezto lśniąco 
białą i dellkatią. Baleam ten wygładza powstałe na twarzy 
znarstciki i blizny z ospy i nadaje młodocianą bar tę twa
rzy; cerze nadaje białość, delikatność 1 świerz»ść, usuwa 
w najkrótszym czasie piegi, plamy wątrobiaue, blizny, czer

woność nota, stłuszczenia i wszdkie Inne nieczystości cery. Cena ełoika i  opisem 
nżyda 1 złr. 60 ct. Dr. Ltngiela mydło benzo sowe, najłsgoduieje!* .i najodpowied 
niejsae mydło dla skóry, umyślnie przyrządzone po 60 ct. Do nabycia w każdej 
większej aptece, mianowicie: we Lwowie u Z. Hackera; w K ako^ie a Wiktora Re 
dyka; w Cierniowcach u Golichowskiego nast. Mahl apt. Schmiedt & Fóntin dro-
gnerya; w Tarnopola a Muroyana Krzyżanów kiego; w Tarnowie u Maurycego
Adlera, J. Niesiołowskiego; w Bielsku u Alfreda Binmenthala i w dr gneryi A.Haas.

Szkółka Kilimarska
w  O k n ie ,  pocw.ta G r z y tn d łA w , po’eca kilimki przed łóżka po ce ie 6 złr. 
do okrycia łóżek, stołów i dywaaów, oraz na ścianę, przed łóżka po 25 zł na po
dłogę 26—101 zł., portye-y długi' wąskie 40 -60 zl pijelyńcze szer. 0 0 -L 5 0 z ł, 
koblerłe wislkie na schody koicielne 100 -500 zł. Monogramy, herby, napisy i d«- 
dykacye wyrabiają się na żądanie bezp atnie według podnu^go rysunku Ma‘ery>ł: 
cz sta wełna na podwójnej śuczy konop i^j; wyrób re-zny sumienny, si< ie zbijany, 

przewyższający trw łośc ą wszystkie tkaniny.
Starodawnym zwyczajem kobierce zdobiły u nas wszystkie mieszkmn i p-?e- 

chodziły wspnściźniez pokolenia w pokolenie. Oliarowano jc swy de wotrwą kościołom 
i c-rkwiom, w których wielka ilość ich do dziś się przs.h wala ; da W mo je do każdej 
wyprawy nowożeńców i jak dawne inwentarze, int -rcyF-y, testameata i dział/familijne 
świadczą, każdy dom czy majętny, czy ubogi, nie obszedł się bez tych kobierców, 
które odwieczne zwyczaje narodowe do użytki i ozdoby w każdem mieszkam u zro
biły niezbędnymi.

Zamówienia przyjmuje Dyrekcya szkółki kiUmskiej p VYł. Fedo*o vicza 
w O k n ie ,  poesta Grzymałów. 835 3-11

Jaworze na Stązku austr. (Ernsdorf).
Z a k ła d  w o d o le e s n lc z y  1 ł ę t y c z n y .

Uzdrojowisko klimatyczne. Mezon od 1 m a ja  do 30 września. No
wo urządzony Pensyonat lecznic .y otwarty cały rok. Poczta, teleg af, stacya ko*ei. 
Wyjaśnienia 1 bros-ury pizesjls zarząd zakładu

,076 D r  E d m n n d  K o w a l s k i .

Kukurudzę gorzelnianą
p o  c e n a c h  n » jn i ź s z y o l i  s p r z e d a j e  

Filia c. k uprzyw galic. akcyjnego 
BANKJ H IP O T EC ZN EG O  W E LWOWIE.

S . A .  K B ' i Y Ż A N O W S K I
w Krakowie

Księgar.iia, skłHd i n/.jwL ksza y> ypożyozalnia nut muzyoznyoh 
oraz giówua ex .edyoya pi m pjryodyotuiyoh poi .ca:

Cybulski Prof. Dr. „Spirytyzm i łiypnityzoi"
cena 50 cL z przesyłką 65.

Byllcki Dr. Nauka o chorobach kobiecych (Ginokologia)
cena 6 złr. 40 ct. 1 51 1 3

Kapelusze, cylindry
własnego wyrobu i z najlepszych fabryk 
zagranicznych poleca pierwsza fabryka ka

peluszy w kraju

OZJASZ GOTTLIEB
Lwów, ulica Karola Ludwika 35 i Krakowska 18.

K w i a t y  z i m o t r w a ł e .
Anemon* hepatlca niebieska, jains, tuzin 26 ct. Aąuilegla pełna, tuzin w najnow
szych odmiana.h 60 ct. Irysy niskie fioletowe, tuzin 80 ct. Izysy wysokie w kilku 
odmianach, tuzin 40 ct. Astry jesienne wiecznotrwałe, wysokie, w 6 odmianach, 
tuzin 60 ct. Deliinie wysokie niebieskie, ciemne i jasne tuzin 60 ct. Achillea biała 
bukietowa pełna, tuzin 70 ct. Acomt wiecznotrwały szafirowy' i biały z niebi <skim 
brzegiem, tazm 1 zł. Tradescan la w 2 kolorach, oałe lato kwitnie tuz, 60 ct. Flo- 
xy de uesata roimaite odmiauy, tuzin 80 ct. W 2 kolorach Phalaris trawka 
wstążkowa do bukietów, tuzin 40 ct. Oenotera piramidalny kwiat pachnący, kanar
kowy, wieczór świłd się, tuzin 60 ct. Ream osobno na gazonie ślicznie wygląda, 
szt. 40 ot. Ginerynm a-gentium 3 metry wysoki# śliczne szt. 10 ct C ,nna indi a 
ciemne liście, szt. 10 ct. Peonit pachnąca różami, różowe, crsms, sanmo i, szt. 20 
ct. Lobelia cardin&Us, fulgens duża roślina na zimę do wazouów, kwiat pąs wy 
aksamitny szt. 60 ct. Poligojium sachallnenee, nowość I wiecznotrwałe 3 metry wyso
kie, pastewne. We Francji podczas braku paszy urzędownie polecoue jako plant* 
pastewna 3 razy sie ścina szt. 12 ct. Topinambonrg bulwa pastewna 5 kilo 80 ct. 
1 zł. Truskawki polskie duże, słodkie ciemne, pąsowe 100 sztuk 1 zł. 60 ct. Salria 
srebrzysta do obsadzania kląbow kopa 80 ct. Śedum w trzecn gatunkach do obsa
dzania kląbów, niziutkie kopa 30 ct. Adonis vernaiis z pod śniegu, złoto 
śliczn e kwit de, liść strzępiasty, ciemny, śliczny, kopa 60 ct. Pietsaste goździki 
białe, pachnące, śliczne do obsadzania kląbów, kopa 7u ct. Lilia Dumenieri kanar
kowa, pachuąca śliczna, tz. 1 zł. 60 ct. Wióry z rogu jedyne do kwiatów wazo
nowych jako nawóz, worek 6 kilowy 1 zł. 26 ct. z workiem. Przy wysyłce kwiatów 
pouczamy, jak z każdą rośliną obchodzić się trzeba, by była ładną. D  * 15 
m aja  pod gwarancyą wysyłamy, Rsnonkul bonton d’or sztuka 6 ct. Amerylis ró
żowy niski 5 ct. Campanul* piramidalna gruntowa sztuka 10. Irys grami nea pa
chnący mały sztuka 10 ct. Melina kwitnąc* różowo, ozdobny krzew sztuka 25 ct. 
Dzikie wino sztok* 6 ot. Z a r z ą d  og rw d u  L a p s z y n  p o c z ta  Brżeżany.

Zakład kąpielowy Toplitz-Schónau
w  Czechach od wieków znane i sławne gorące termy alkaliczna 

solne (29 6—39* R j  K u r a c j a  trw a bez przerwy cały rok.
Znakomite w  działalności dla podagry, reumatyzmu paraliżu, 

skrofuiicznycn nabrzmiałoś d lub puchlin, neuralgii i innych chorób 
nerwowych, początków chorób mlecza pacierzowego; znakanite w skut
kach przy rekonwalescencyi ran, i  strzału i cięcia, przy połamaniu 
kości, przy sztywnieniu członków i ich skrzywieniu. - 949

Wszystkie wyjaśniania udział*^ i obst*lauki mieazb*ń przyjmąją dla Ciepli > 
kąpielowy inepektorst w Cieplicach dl* BohOnan urząd bu/mistrzowski w 3chón»«

JU u tĄ fM J k  M a s ł o t t t k i . Papier v <pł>ryki Bwi«» FijałkowskioI> w Białej, Z drukarni nar. W. Maniackiego, ę— Zarządca W. Hodak,


